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M hilApula br. n io A e zy l o fi

cjaln i w tarw  w Polica minister 
Spraw Z ««ra iic n ifc h  Ludowej 
Republiki Bułgaria — f t l y r  MU* 
dc no w. W e zu i«  rouD6w omówio
no niektóre problemy cwLazaoe i  
dalszym u d c in im iem  d> lum ici* 
■ie Focw iiajucj iic  wszechstron- 
nej w ip t ł fn c y  n itd iy  braUinti 
krajami.

i i  UsUrpada br. ! ■ - cfo WUi- 
duumiuku Sefcprtdrj Generotnp 
H t KPZR  Leonid B rrin t«u , 
9<l£ie w okrenc od T3—T4 liicopa* 
dc odbyt robocze vpodcan(? :  pnr- 
zpdenfem USA Ceroidem Poni^m. 
Sekretarz G m e rd n y  KC K P Z R  
i prerydent USA omótnll ogólny 
stan ftonndcóio miedzy ZSHA 
USA
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Na Eapioaicnic ministerstwa 
Spraw Zagranicznych o n i  KLan- 
dln Z jc n a ln n r c o  i Gospodarki 
Morskiej przebywał w  Pałace «  
oficjalna «B y (a  w Aniach U—Q 
BUBtaii r Spraw Zjcraaiccnycfe 
Danii i Stosunków Gospodarczych 
a Zagranica — Ov« Galdbcrf. w 
toku roestów podpisano it-letnU 
unio w c o współpracy foapodir* 
esej, p n c n r ila w e j, u a k o w e j i 
U chaicm e) n ieJ n  Polaka a Da-

W dnu SI ttilooada br odbyta 
sic plenarna debata w  Sejsiie.
R o m ilrn a o  s#nkwy Bzczecólnie
istotne dla kraju: p ro ffn n  wydat
nego cwkkBieała produkcji tyw - 
nesci. BcJm dokonał U k t f  im iw  
w ikbdzic  Rady Ministrów, po
wołując: na ilaaowioko min tatra 
■aadln Za iria lc ia itffo  i O<apodar
ki M a r^ b ] — Jerieca O to tw - 
afcieco. u  ataaowiako mdnżstm 
Praemyadn ( hcmdrnugo — Macie
ja W irwaiklcco. oa aUaowhko
mlntatra Finansów — Henryka Kl- 
a W La, na sUnsnksko min tatr a Pro
cy. Plac I Spraw Socjalnych — 
Tadensw

W d m ich 23—H listopada obra
dował w Warana wie V| K rajowy 
Z Jacd De lec a (ów  Rodniezych Spół
dzielni Pi odnkcy Jnyeh.

W W a rta w li w dniach &—*7 
listopada be. odbyło sic X V I po
siedzenie Międry narodowej Pol
sko-Radzieckie! Kocnśsji Współ- 
pracy Gospodarcze] i Naukowo 
Tech (biernej.

W  llSo|iod fl<  b r  Z ^ r a n u u U n ic  
Offddne ^ Z  za k o ń cz y ło  deba (<  nad 
fciastsllq pa lesdy iU M  I urhuxillto  
dw ie  rezodurje. R e z o lu c ja  poM- 
ly cm a  m in poCunrnlztte mezt>y- 
toetne p r o m  norodu paLestyń - 
A aey o  u  Pe e rtjfn if. u (q r a i le  Z 
p raw em  d o  tatn o itan o iM m ia, w y -  
fc(uczajqcyra JoJcqIco(umJ( ingeren - 
cJt reuMKdrzn^ oraz p m w n s  do  
no rodow e i ndopodl cy tedcl i  su -  
uyrftwioicl

Sekretarz Cienerutny ONZ Kurt 
W aŁOheHn udoi ną Z4 itatopoda t>r. 
*  **ftejq pc<co>o u i no Bttaśct 
Wschód. Cedpm podroży byfa 
spnnwa przcdtodcnia mandatu ob- 
rerwocyJice<po nt ONZ no /roncte 
9o4ai%jdrim.

Na zaproszenie prezydenta R f* 
puMtfct rtniosoddl UrHo Kalety 
Kefcfconena prsrftytntl u> F/rUan- 
dii r o/*ĉ od«4| crterodpHoułq toizy- 
*d (M—Ji listopoda br.j f Sekre
tarz KC PZPR  Bdooard ;fcere#c i 
Prezes Rady Ministrów PRL — 
Piotr Jarourartn  w  trzecim dn4n 
u* ryty  padpuano dofcumenty o 
icapcttprary podafco- flM cie),

21 listopada br te Btifcareszrie 
obradował X I Zjazd RumuArkteJ 
PortU Komunistycznej OetegarJI 
pał A le ]  p rm oodn kry i czdoncfc 
Btuna PoCttycznepo KC PZPR Jan 
.S:ydtoJ(
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W) roby uraUklck ickodrlclnlków n rO w Tcity  ludil ju l Misko trr> 
wieki Im u . Na sdj. w a u  s Maoryta.
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P ożegn an ie  > U re i;c  rek a  jest d i l i l i j  izc zegó ln le  g r a n j i t c .  
M in ion y  rek . Jub ileuszow y rok  30- lc c U  P o ls k ie j R ze c z y - 
p ca p o łite j L o d o w e j,  byI rok iem  w i p o a n i a .  a o w y r l pastano- 
w lc ó  I a u n łe n ń ,  p res ea ta ją r jm i d orob ek  krmja « «  trssjrst- 
k ich  dzie^Tinmch na p n e s ln e n i  p rM o w ily e h  trzyd z ie s ta  lat.

W p r u d d iM  N ow f*o  K ok i 1974 I  ick rH an  KC PZPB 
w y fh n i pned kamenuni telew izji I nlkrnf mani Pobklefo 
Radia iin rm ów  nie w którym m.in. podkreślił: .Dokład
nie prz4<d Inydziestu laty siły post^pa i demokracji. kM ryn 
p n rw H tiiU  Ptlska Partia Rabetnlcra. powołały do tycia 
KraJow;| Radę Naro<l«wą — aajw yiiza w6w<zas rm rr.e^ la- 
cję prawdziwych t trwałych interesów narodu. Z teco *a- 
uit p«lilyczneRO p io in u ia . w którym pól roka później 
zrodził i j f  w itk i  historyczny akt Manifestu Lipcowego 
i powstała Polaka Ludowa — rzeczywista Ojczyzna ludzi 
pracy, miast I wsi. Od tych dziejowi ch wydarzed dzieli nas 
lat trzydzieści — czasi dojrzałego tycia całego pokolenia 
Polaków. Oddajmy hołd Jego bohaterskiemu I pięknemu 
dziełu- .

I pływający rok był pomyilny w sytuacji międzynarodo
wej. W  Europie i świecie. mimo trudnoód i przeciwieństw, 
pogłębił si< proces odpręlcnla. Polityka krajów socjalistycz
nej wspólnoty, a przede wszystkim rozumna 1 dalekuuM ^i- 
na polityka Związku Radzieckiego osiągnęła nowe. watne 
sukcesy w rozwiązywaniu konfliktów. Polaka brała i będzie 
nadal brać adsłał w oneaywiatnlanlu polityki okoj*. Pod
nosi to autorytet naszego państwa w oczach całego iwiala.

Edward Gierek zwrócił się w następujących słowach do 
Polonii Zagranicznej: .Zwracam się ae słowami pnyjuayck  
pozdrowień do milionów naszych rodaków za granicą. Bądź
cie dumni z osiągnięć Kraju Waszycłi przodków. ■ Jego dy
namicznego rozwoju, z Jego rosnącej pozycji w zwiecie".

W ..Sylwestra-  tradycyjnym i pięknym zwyczajem kaidy t 
nas złoży życzenia swoim najblltszym. Niech tym życzeniom 
towarzyszy pewność, te nadchodzący rok okaże się dla nas 
wszystkich I dla całej naszej Ojczyzny Jeszcze lepszy, bar
dziej owocny 1 spokojny. Pogódźmy się. zapomnijmy o 
wszystkich urazach i rozpocznijmy Nowy Rok 1975 w atmo
sferze serdecznej I pogodnej.

Chyba Wszyscy możemy powiedzieć: _To był dobry Rok!**

W ydawca: Spoteczac Towarzystwo P o iiU rh  Kate!lk«w . Zakład Wydaw
ał* y  .O drod jca le-. I f i i n j t  K o M a i .  A l m  Kcdakeji I A d n ln h tn - 
c ji: ał. Wilcza 11. H - M  W an zaw i. Tclrraay m la k t U: 9 -n -J i, ES-cl-łi do 
« .  w w .  I I ;  atela latr& rja M-Ci-n óm K , wcw. I  I U. Warunki p r m -  
airraty: P r a a a c n i t  aa kraj przyjmują arzędy p w iu ir e ,  ll i io a a iir  
■ u  Oddi »l. | n i f c p l n i  J ta ch ". H r fa i  r « * M  doiiaayw w  wplai
aa M K  f ł O ar 1-4-IMM* — Cnatrała I d p t a l a  Prmay I Wydawaictw 
U W  JFKtI- ,  al. Towarowa ■ . M-1 9  W in o w a .  P » a a » r a i i|  p n y j-  
maje « k  4 »  l i  data k a U t fa  Mtfalsta p a p m d n ja « i «  o k ra  i m a a r -  
rmly. O n a  p m a w r a ly :  kwaitalaia -  M d .  półi oc ia la — U ii. rocz-

ale — IM El. PrraaaMiau za sraalcę. która Jot o U proc. dfotatf, 
pro'Jmii>r Bturo Kolporula Wydawairtw Zagraalcmyrk KSW „P U " ,  
al. Wronia n. ss-sta Warsaawa. IH  S-M-B, koalo PKO ar I^ -1MSM 
Irernii orraaafrata wyaosl dla Earopy 7.S4 doi.; dla SL ZJtdaacA- 
■Tr < Kanady 11,10 doi.: dla Aoilralli 1.M dal. ;dU krnjiw afroaijalyc- 
kict i ■aiaoaiSlili I.H dal.: Ua N V  Tl DZ). N i M i a j i t  rek^laiw, 
loaacrafil I lloicnr|l rrdakrja aie zwraca oraz laalrasa aoMe prawo 
daUBBroaali ronaulayrk I «iTtlotycaa>ycli nalaa w In M  n a fW u jt l  
anikaMo. Skład, łamanie I drak: Zakłady Wld{ i lalrakmc i J *  
„Prasa—Kd^łka-larii*. Warazawa, aL Okopowa. M/n. W-iS.

ZEGNAMY STARY ROK
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29 grudnia 1974 r. - Niedziela w oktawie Bożego Narodzenia 
1 stycznia 1975 r. - Nowy Rok, Najświętszego Imienia Jezus

Weź udział we Mszy św., uważnie słuchaj Lekcji i Ewangelii oraz 

kazania. Postanów po Bożemu rozpocząć rok 1975. Bądź dobrym 

chrześcijaninem i obywatelem na co dzień.

U r o c z y s t o ś ć  
Im ien ia  J e z u s

Czcim y i w ysław  Lamy im iona w ielk ich  mężii a ,  czcim y im tana h lisk ieb p n y -  
JaaHÓJ naszych i obchodzim y ich im ieniny, rz r im y  im iona św iętych w  nickle 
i pam iętam y o nich w  poszczególne dni ich uroczystości. Jest rzeezjj s liu n ią , 
4e czcimy ta R it j to Im ię, k ló re  je s i ponad wszystkie im iona, Im ię. ktńrc 
Cosi] na rfem i 1 nosi flzaś w  niebie Syn  B a*y , nasz Zbaw ic ie l.

B y liśm y ju i  chyba n ieraz św iadkam i, jak  rodzice po obdarzen ia  ich przez 
Boga dzieckiem , gJowę sobie lamin i naradza ją  się, lak ie hy im ię nadać  
s a rm u  dziecku. Jak ie  dopiero m usie liby  się zastanaw iać Józef i M arla  
im ieniem  dla B ożej Dzieciny, ktńre to ind^ w ? yw an e  być m iale nie ty lko  
przez kilkadziesiąti lat życia, ale poprzez wszystkie w itk i. B óg  O jd e t  o sz n ę -  
dzil im lego  kłopotu, ho sam  v y b r a ]  Im ię dla J«dnorodzonegfl Syna sW^C*. 
A rchan ioł G abrie l, którego w ysy ła  da M a ry l P anny, m ó w i do n ie j te s ło w a : 
MOio poczniesz w  łonie i porodzisz syna i nadasz  m u Imię J »rn sn (Lk . 1,31).

Jezus jJesana, — w  języku  hebra jsk im ) znaczy Zbaw ic ie l, O dkupicie l —  
i d latego n a jk róce j i n a jtra fn ie j w y r a ia  ealą istotę tej Boskiej Osoby. W szyst
ko, cc T ró jca  św. obm yśliła  i postanow iła  dla ratow an ia  ludzkości, m ieści się 
w  tym jednym  s łow ie : Jezus.

S łuszn ie i trafn ie pow iada św. B e rn ardyn  ze S ieny: „Im ię Jezus — to iłow o , 
krótkie, tai w e do w ypow iedzen ia , a jednak  tak  pełne treści i g łębok ich  ta
jem nic*’. Jakhy w  jednym  prom ieniu , koncentru je się w  tym  Im ieniu  w szyst
ko, co Syn  Boży uczynił dla naszego zbaw ien ia . W  tym jednym  w ie lk im  sło 
wie Jezus skupiam y Jakby w  jednym  ogn isko  w szystko , w CO O N im  w ie 
rzym y i w yzn a jem y , w  czci i chw ale  w ie lk ie j, im ię  to rorfaizm iew a w  niebie  
w śród chórów  an io łów  i św iętych, t o  Jezus jest słońcem  ich życia i szczęścia. 
N a Im ię Jezus k lęka wszelkie kolano i tycb. Co &a na ziemi. J?.k m ogłoby być  
inaczej? Przecież w  lym  Im ieniu  cala nasza n adzie ja : „ W  każdym  innym  
nie m asz zbaw ien ia , a lbow iem  nie m asz żadnego innego im ienia pod n ie
bem , danego ludziom , w  k tórym  m ielibyśm y być zbaw ien i”  (D z. Ap. i ,  12).

Z  Im ieniem  Jezus ląc ią  się w szystkie laski dla nas w ysłużone. W  tym  
tylko Im ien iu  czerpać z nich m ożem y w  obfitości, a n aw et bez gran ic, w e 
d ług słów  sam ego Jezusa „Z ap raw d ę , zap raw dę pow iadam  w am : Jeśli o Co 
prosić będziecie O jca w  im ię m oje, da w am . Dotychczas o nic nie prosiliście  
w im ię m o je ; proście, a otrzym acie, aby  radość w asza  była pe łna”  <J. 1C-23).

Jak A posto łow ie  tym  Im ieniem  uzbro jen i zdobyw.rf.i ś&iat dla w ia ry  św ię - 
*£ji jak  przed tym Im ieniem  posagi i  św iątynie bo tkó w  rozpadały się  w  g ru 
zy, jak  Kościół poprzez w iek i zw yciężał trudności i od naw ia ! oblicze ziem i, jak  
naurza, modli się, uśw ięca j b łogosław i Im ieniem  Jezus —  tak każdy  z nas 
tylko w  tym Im ieniu zbaw ia  się, ratu je  1 uśw ięca.

Jakże w ielk ie  i potężne, Jak m iłe  i słodkie jest Im ię J «zn s! W  uroczystość  
Im ienia Pana Jezusa postanów m y sobie, źe o d u d  tego klejnotu, k tó ry  po w ie 
rzył nam O jciec 'N iebieski, używ ać będziem y tylko z wielkją czci* i m lło irl^ . 
Z  im ieniem  Jezus na ustach i w  sercu idźm y przez życie. Z  Im ieniem  Jezus 
rozpocznijm y N o w y  B ok .

KS M ABIAN LEWANDOWSKI

D w ie  d ro g i
Jest w iele dróg w  życiu człowieka, ale właściwie liczą się 

tylko te, które do Pana Boga prowadzą. Pamiętajmy, źe 
każdy z nas ma swój los w swoim ręku i nikomu nie 
powinno być obojętne, jaką drogę wybiera.

Droga prowadząca do Boga Wszechmogącego — to droga 
światłości (św. Jan 8, 12). Którzy w światłości chodzą, nie 
obawiają się ciemności. Droga bez praw Bożych — to dro 
ga ciemności (św. Jan 12, 35), kto chodzi w ciemności, nie 
wie dokąd idzie i błądzi.

Pewien mędrzec uczony w  Piśmie powiedział, że kto cho
dzi prostą drogą, boi się Pana Boga, a kto chodzi drogami 
krzywymi, nie boi się Go. Wiemy jak się kończą te drogi. 
„ I pójdą na zatracenie wieczne, a sprawiedliwi do żywota 
wiecznego” (Mt. 25, 46). Od nas zależy, jakie będzie osta
teczne rozstrzygnięcie. Chodzi o to, byśmy się nie błąkali 
w niepewności i nie wahali się, na którą drogę kieruje nas 
chrześcijański obowiązek.

Przypatrzmy się jeszcze dokładniej obu drogom: drodze 
śmierci i drodze żywota wiecznego. Pan Bóg woła przez pro
roka Ezachiela: „Nawróćcie się i czyńcie pokutę ze wszyst
kich nieprawości waszych'1... Błogosławieni wszyscy, którzy 
się boją Pana, którzy chodzą drogami Jega" (Ps. 127. 1). 
Jezus Chrystus kazał nam się mpdlić: „I nie wódź nas na 
pokuszenie, ale nas zbaw ode ziega” (Mt. 6, 13). Pamię
tajmy, że wszystkie modlitwy Kościoła zmierzają ku temu. 
ażeby miłosierny Bóg umacniał nas, abyśmy mogli przela 
mać naszą przewrotną wolę i spieszyć wąską, ale prostą 
drogą Jego przykazań.

Droga Chrystusowa jest wprawdzie wąska i ciężka, ale 
pewna i prowadząca nas do zbawienia. A le czy ta druga 
droga, szeroka i wygodna, wolna jest od cierpień? Czy w ol
na jest od chorób, starości i śmierci?

Pewien przykładny i pobożny kapłan powiedział, że „cier
pienie jest drabiną, można po niej wspinać się w  górę ku 
światłości, można schodzić w głębinę ciemności. Drabina jest 
jedna, zależy od nas jak się je j będzie używać” .

Rozważmy, na jakiej drodze jesteśmy? Jeżeli jesteśmy na 
drodze prostej, sprawiedliwej, to starajmy się wytrwać do 
końca, osiągając chwałę i zbawienie. Jeżeli jesteśmy w  grze
chu, to czyńmy pokutę, módlmy się i szukajmy drogi świa
tłości.

Jezus mówi o sobie: „Jam jest światłość świata”. K to za 
mną idzie, nie chodzi w  ciemności, ale będzie miał światłość 
żywota" (J. 8, 12).

Przeżywamy wielkie misterium Bożego Narodzenia, świę
to radości i światła Bożego, które promieniuje od żłobka 
Jezusowego i spływa na nas z góry. Dzięki temu światłu, 
na wezwanie głosu anielskiego, przybyli ubodzy ludzie — 
pasterze, a potem trzej Królowie powitać Pana Zbawiciela 
Świata. Spieszmy i my do Niego. Nie błądźmy w ciem
nościach, idźmy drogą światłości.

KS. TEODOR ELEROWSK1
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Przed Synodem Ogólnopolskim

Zasady wiary i moralności Kościoła Polskokatolickiego

1. K O S C lO t  P O L S K O K A T f ln r -  
KU W IE R Z Y  I N A U C Z A  ŻB :

a| W ł ł K h m o i W  Bófi —  O jciec. 
S tw órca  śnriAti i człow ieka, 
p ic n v iz 2  O M ha T ró jcy  Ś w ię 
tej |esi p r ty c zy m  w s z « h b y -  
tu; ducbffin sw ym  pf7^niici 
w szechśw iat, jest źród łem  ie- 
go życia i rtwwfljn  tale *na- 
te ru ln rs a . jak  te* duchow ego  
i m ńralTitjD . W  stesn nkn do 
człow ieka o b jaw ia  l ic  B óg
sw a t w ó r « i  v a ieca , sw a
n iew ypow iedzian a  m ądrością, 
sw ym  opatrznościow ym  w p ly -
■  «m  na kształtow an ie sic lo
su poszczególnego człow ieka, 
n arodów , państw  i ca łe j ludz 
kości.

b ) Jezrn f  h ry łtu j j e ^  Synem  
B ożym , druga  Osoba T ró jcy  
Św ięte j, zrodzonym  od w ie 
k ów  grzez O jca. jedne j z 
N im  natury . On la w  ok re ś la 
nym  czasie p rzy ją ł pełna na
tarć  ludzka i bedac p ia w d n -  
w ym  Bogiem  stal hic też p ra 
w dz iw ym  człow iek iem . Przez  
iw a  naukę, n r t y l fb d  życia
1 śm ierć na k rzyżu  dokonał 
Jezus C faryitin  odrodzen ia i 
odkup ien ia  człow ieka, stajać  
sic tym  sam ym  jedynym  Po
średnik iem  w  dziele zbaw ien ia  
m iedzy n o p e m  i człow iek iem , 
co po tw ie rd za ją  na jlep ie j

den jest B ó g  jed en  te* poś- 
d « d i y  B a d e m  i lodż- 

cd flw iek  Chrystus Jezns.

k tóry siebie sam eea złożył ja 
ko okup za w szyslk icb . (I 
Tym . t  5— £).

=1 Duch fiw ie iy  jest trzecia Oso
ba T ró jcy  Ś w ię te j, pochodzą
cym od w iek ów  w  a wy m ze
w nętrznym  życiu boskim  w y -  
łącznie od O jca. jako „tch n ie 
nie** O jca . co potw ierdza św. 
Jan apostoł s ło w am i: „A le
gdy  p rzy jd z ie  Pocieszyciel, 
którego ja wam  pośle ad O j 
ca. Duch p raw d y , k tóry od 
O jca  nochodzi, cm o mnie 
św iadectw o daw ać bedzie...** 
(J 15. 2fi]. Kościół P o fskoka - 
fo lick j zgodnie z nauka K oś
cio łów  W schodnich  i K ościo
łó w  S tarokatolickich  uważa, 
ie  s łow o  „F n io g u e ", oznacza
jące pochodzenie Ducha Ś w ię 
tego od O jca i Syna, została  
przez teo logów  łacińskich  
w trącone da Sym bolu  N ic e j
sko -  Konstantyn  opolskie go 
bezpodstaw nie-

d) Pon iew aż  Jezus C h ru s tu ,  
zgodnie t*  s łow am i Pism a  
ś w _  został poczęty za sp raw a  
D ucha Św iętego  i narodził sic 
z M ary i D ziew icy . d latego  
Kościół nasz uznaje N a jśw ię t 
sza M a ry K  Pannę za Bożą  
Rodzicielkę, czyli M atkę B o 
ga. T ytu ł ten przyzna! N a jśw .  
M ary i Pann ie  III Sobór E k u 
m eniczny w Efezie w  r . O l.  
Inne doem aty M ary jn e , tj. «  
niepoka lanym  poczęciu M ary i 
oraz o JCj cielesnym  w n ie 
bow zięciu , w prow adzon e  przez 
Kośció ł R zym skokatolicki, nie 
m aja  pew nego  oparc ia  ani
w Piśm ie iw ., ani w  A posto l
sk ie j T rad y c ji K ościo ła . K o ś 
ciół jednakże nie staw ia prze 
szkód pobożności Indu w ierzą 
cego, który pragnie czcić 
N a jśw . M ary je  Pannę J»ko
niepokalan ie poczęta i W nie 
bo wziętą.

2. Kościół P o likokato liek i. jako
żyw a kom órka K ościo ła  P o w 
szechnego, którego G łó w *  i P as 
terzem  jest Jezus Chrystus, ta 
na jw ażn ie jsze  sw e zadanie u w a 
ża daw an ie  św iadectw a o C h ry s 
tusie, kontynuow an ie  JCgo
dzieła odrodzenia i prow adzen ia  
ludzi do zbaw ien ia . W  ślad za 
niskupem  Franciszk iem  H odnrem  
naucza, że oprócz tych zadań re 
lig ijnyeh  K ośció ł m a też pełnić  
cele hum anistyczne i społeczne,
pom agać ludziom  w  różnych po
trzebach doczesnych, jak  to c zy 
n ił sam Jezns Chrystus.

3. W  oparc iu  o h istoryczny takt
ustalenia kanonu P u m a  św . przez 
Kościół Pow szechny. n rzy jm u je -  
m y 15 ksfąg Starego  Testam entu  
i  21 K siąg  N ow ego  Testam entu. 
K ośció ł uczy, że H ihlia jest je d y 
nym  autentycznym  i p ierw szym
św iadectw em  O b jaw ien ia  Bożego, 
a b ib lijn e  natrhrtlpnie i bezw zg lęd 
ność P ism a św . odnosi sae jedyn ie  
do sp raw  relig ijnych , natom iast  
odzw ierc ied lane  w B iblii $tasun- 
ki społeczne i pali tyra ne opo
w iadaniem  o historii różnych na 
rodów  i u stro jów , a nie w ytyczną  
dla dohy w spółczesnej. K ażdy w y 
znaw ca Kościoła ma p ra w o  czyta
nia P ism a św .t lecz przy in te rp re 
tacji m iejsc trudniejszych  w inien  
sie zw rócić  o poradę do osób kom 
petentnych w  sw ym  Kościele.

4. Kośció ł Po lak  akato lick i akcep 
tu jąc  teorie o ew o lu c ji św iata  i 
ew o lu c ji an tropo logicznej w y raża  
jednak  przekonanie, że czSowiek  
jest stw nraeniem  Bożym _ O trzy 
m ał on  od Boga d v r  n u o m a  i 
tak ie j s s l M Ó i .  która mu d o w *  
la na w y b ó r  dobra  lub zła. P ie r 
wsi radzące, łaznśac Boży nakaz i 
w y b ie ra ją c  zło zam ian  dobra , po

pełnili grzech ciężki, który nazy 
w am y  grzechem  p ierw orodnym . 
Zgadn ie  z nauka Pism a św. tw ie r 
dzim y. że w skutki grzechu pier
w orodnego  p ierw szych  rodziców  
zostali w ciągn ięc i w szyscy ludzie, 
jak  w yraźn ie  pisze o tym A p o s 
toł P a w e ł: ..Przeto ja k  p n e z  je d 
nego człow ieka grzech wszedł na 
św iat, a przez grzech śm ierć, tak 
i na w szystkich  ludzi śm ierć  
przyszła, bo w szyscy zgrzeszy li"  
{Hz. S, 12]. Pan  Bóg w  sw e j do 
broci nie zo itaw il jednakże  ludzi 
b e l pom ocy, lec i w  Jezusie C h ry 
stusie dał Im możność u sp raw ied 
liw ien ia  I uśw ięcenia. Po lskoka- 
tolicka interp retacja  grzechu  
pierw orodn ego , b iorąca pod u w a 
gę naukę na ten tem at b iskuoa  
Franciszka Hodura, uważa, że 
człow iek p rzy chodzi na św iat w  
stanie n iew inności, nie obciążą go  
iad en  grzech, lecz jaka  dziecka  
n atury  musi sic stać dzieckiem  
Bożym , co dokonu je  sie przez S a 
kram ent Chrztu św . W obec po
stępu nauki o człow ieku  i jego  
rodow odzie pozostaw ia  sie p rob 
lem  nauld o grzechu  p ie rw o ro d 
nym problem em  otw artym .

Ł  K ażdy  człow iek  przychodząc  
na św*at rodzi R*c z dusza n ie
śm iertelna. stw orzona przez Boga; 
człow iek  ma obow iązek  dusze iw a  
zbaw ić, czyli doprow adzić  ja  do 
połączenia sie z Bogiem . Z b a w ie 
nie dokonuje sie dzięki laSCe Bo 
4ej w ysłużonej nam  przez Jezusa  
Chrystusa i rozdzie lonej w  S ak ra 
m entach św . oraz przez osobiste 
czyny dobre w ierzącego człow ie 
ka, który ma obow iązek  n aślado 
w an ia  Jezusa C h ry ^ u sa  w m iłości 
Boga 1 b liźniego. FundarrientaJną 
zasada Kościo ła  Polak akato lick ie 
go jest tw ierdzenie, że żaden K o 
ściół nic zbaw i człow ieka bez je 
go osobistej w spó łp racy  z Bogiem .

fi. Kościół Po lskokato llek i w ie 
rzy w  życie pozagrobow e, w  
zm artw ychw stan ie  ciał i koniecz
ność oczyszczenia sic z grzechów  
i odpokutow an ia  za nie. o ile  tu 
na ziemi nie uczyniono zadość  
naruszonej sp raw ied liw ośc i. Jed 
nakże stan pokuty  nie może 
trw ać  w ieczn ie, gdyż  hyłohy tu 
sprzeczne z dobrocią i m iłością, 
m ądrością 1 sp raw ied liw ośc ią  B o 
ga. Należy w iec p rzy jąć  istnienie  
jak iegoś ..czasu pośredniego** m ie
dzy śm iercią a pow tórnym  p rz y j
ściem Chrystusa na Sad Ostatecz
ny. B y łby  to czas dorastania  
wszystkich do pełni ostatecznej.

B iskup  B adu r odrzucając  w iecz
ność polepienia człow ieka, p isa ł: 
„W ie rzy m y  w ostateczna sp ra 
w ied liw ość  Boża. w przyszłe  
wieczne życie pozagrobow e, które  
będzie dalszym  ciąg iem  doczesne
go żyw ota  i będzie zależne od 
obecnego naszego życia, ale p rze 
de wszystkim  od stanu naszej dn - 
szy w ostatniej godzinie n rz*d - 
śm iertnej. W ierzym y w  n ieśm ier
telność i szczeście w  w ieczności, 
w zjednoczenie z Bogiem  w szyst
kich ludzi, w szystkich  pokoleń  i 
czasów, bo w ierzym y w  Boża pc- 
tefie miłości, m iłosierdzia i sp ra 
w ied liw ośc i; w ierzym y  H  człow iek  
poza grobem  może sic w  dalszym  
ciągu doskonalić i to tak d ługo , 
aż o s iu n ie  cel sw ego żyw ota  w  
zjednoczeniu  z R og iem ’’’. fW y z -  
nanie W ia ry  K ośc io ła  N a ro d o w e 
go — refe rat wyglo&zany przez his 
kupa H odura na Synodzie K o ś 
cio ła  w  W arszaw ie  I W  r . ^ P o l
ska O drodzona*1 num ery  15. lfi, 
17 i 19 | ) 0 j

Ta eschatologia nie jest pozba 
w iona podbudow y w  księgach  
Pism a św. A postoł P aw e ł w  swych  
listach pisał o perspektyw ie  szczę
śliw ości w ieczn ej dla wszystkich : 
„1 jak  w Adam ie  w szyscy um iera  
ja . tak też w Chrystusie w szyscy  
ożyw ien i hęd|M (1 K or. 15.22 nu ]; 
„Pan  Bóg oznajm ił nam tajem nic*  
w oli sw o je j, aby  z nastaniem  peł
ni czasów w yk on a ł ją  i w  Chrystu 
sie połączył w jedna całość w szy 
stko. _*• (E l .  1. l i i ;  „P toszc  tedy 

aby zanoszona m od litw y  b ła 
gania i dziękczynien ia za w szyst
kich ludzi |MJ. abyśm y ciche i 
spoko jne ż y d e  w ied li w e  w sze l
k ie j pobożności i czystości. To  
bow iem  jest dobre i m iłe Z b a w i ' 
cie low i naszem u, który chce. aby  
w szyscy ludzie byli zbaw ien i 1 
doszli do poznania p r a w d y "  (T ym
2. 1 -5 ).

1. W p raw d z ie  ośrodkiem  kultu  
re lig ijn ego  w in ien  być Jezus 
Chrystus, jak o  jedyny P ośred 
nik m iedzy Bogiem  i ludźm i, nie
m niej jednak  Kościół Potskoka- 
tnlicki uznaje potrzebę i pożytek  
kultu św iętych  Paóslricb będących  
wzorem  do naśladow an ia . choć 
sam nie prowadza procesów  be- 
aty fik acy  jn yeh  ani k anon izacy j
nych- U zn a je  też potrzebę m od
łów  kościelnych za wszystkich  
zm arłych . U w aża  za pożyteczne  
um ieszczanie w  kościołach i d o 
mach p ryw atny ch  k rzyży, o b ra 
zów . figu r. sztandarów  O treści 
re lig ijn e j, kościelnej i patriotycz
nej. P rzestrzega sie jednak  w ie r 
nych przed przesadnym  I n ie
w łaśc iw ym  kultem  obrazów , re
likw ii lub pam iątek oraz ła tw o 
w iernością w uznaw aniu  cudów , 
co m ole  ośm ieszyć w iarę  chrześ
cijańską.

A. W  dziedzinie m oralności w y 
znaw cy  K ościo ła  Połskokato lick ie - 
go aa zobow iązan i w  sum ieniu  do 
zachowania D ekalogu , czyli dzie

sięciu przykazań  Bożych oraz norm  
m oralnych  zaw artych  w E w an 
gelii. a in terp retow anych  przez 
Kośció ł. S trażn ik iem  norm m o
ralności ch rześcijańsk iej je s t  su 
m ienie oraz Sankcje ziem skie i 
pozaziem skie ustanow ione przez 
Boga i podane do w iadom ości w  
Piśm ie św.

1  K ośció ł Po lska katolick i daje  
w y raz  przekonaniu , że wszyscy  
ludzie, jako dzseci jednego  Boga
— O jca — sa sobie rów n i, że 
przyw ile je  płynące z różnic stanu, 
z Dosiadania bogactw . z różnic 
rasow ych , z różnic nici sa w ie lka  
krzyw da , pon iew aż sa gw ałceniem  
nraw , jak ie  posiada człow iek  z 
natut-y sw o je j i z godności Bożego  
pochodzenia oraz  że sa przeszko
da w  ce low ym  rozw o ju  człow ieka. 
W szyscy ludzie m aja jednak ow e  
oraw o  do bytu. do środków  m a
terialnych, jak  i duchow ych , któ
re g w a ra n tu ją  podstaw y egzysten 
c ji, postęp duchow y i zbaw ien ie . 
W alcząc o sp raw ied liw ość  spo łe 
czną, K ośció ł PO łskokatolick i sto
su je środk i ew angeliczne, nikogo  
nie ekskom un iku je , nie piętnuje  
D u b liczni# i n ie  w yk lin a , d o z/m ta - 
w ia ja c  sąd w  tych sp raw ach  
sp raw ied liw em u  i  nieom ylnem u  
B ogu  (Słowa tńsknpa H odnra ).
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Zaczyna sl^ dawj rok — zasta
nawiamy sit jaki on będzie, co 
nowego przyniesie, co nowego 
wydarz; się w święcie, w Pol
sce. w nowym mieście, wsi. My
ślimy jaki będiie nowy rok dla 
im  i bliskich nam osób. Te re
fleksje bywają różnorodne: traf
ne i błędne, realne i iwodne. po
ważne i śmieszne. Każdy z nas, 
w zależności od swojego wieku, 
zawodu, zajmowanego stanowis
ka, sytuacji życiowej, poziomu 
intelektualnego, ma swoje marze
nia, pragnienia, kłopoty, nadzieje 
1 ciekawy jest czy sprawy jego 
potoczą się szczęśliwie. Niewąt
pliwie, ludzie modrzy i dobrzy 
każdy dzień nowego rokn rozpo
czynać będą pragnieniem dobra 
dla innych 1 dla siebie w najroz
maitszych jego odmianach. Będą 
to dobro urzeczywistniać swoimi 
czynami. Idea realizacji powinna 
kierować życiem wszystkich 
chrześcijan. Powodzenie chrześci
jańskiej misji dobroci uzależniane 
jest niewątpliwie od tego, czy po
szczególni chrześcijanie są na se
rio zaangażowani w tej misji

Co to znaczy czynić dobrze? 
Odpowiedzi na to pytanie może 
być bardzo dużo, w zależności od 
tego. jaki rodzaj pracy mamy o
bowiązek wykonywać. Na czym 
innym polegać będzie dobry czyn 
lekarza, stomatologa, farmaceuty, 
nauczyciela, księdza, kierowcy sa
mochodu, dyżnrnego ruchu na 
stacji kolejowej ltd. Ogólną chrze
ścijańską zasadę czynienia dobne 
można wyrazić słowami: wypeł
niaj swoje obowiązki życiowe, nie 
grzesz, uczciwie pracuj, działaj 
zawsze: „przez Niego, z Nim i w  
Nim” (Mszał) tzn. — przez Chrys
tusa, z Chrystusem i w Chrystu
sie, tak aby cale twoje postępo
wanie głosiło cześć i chwalę Bo
ga w  Trójcy św. jedynego.

Panu Bogu podobamy się nie 
tylko wtedy, gdy odmawiamy pa
cierze, gdy pościmy, pokutujemy, 
uczestniczymy we Mszy św_, śpie
wamy nabożne pieśni, ale również 
wtedy, gdy ofiarujemy ku Jego 
chwale naszą pracę, nasz wypo
czynek, naszą rozrywkę, radości, 
przyjemności, itd, w  myśl słów

„—zawsze należy się modlić i 
nie ustawać” (Łk. 18, 1).

„Czy jedc, esy pijecie, czy ca 
innego czynicie, tsyńcle wszystko 
na ebwałę B « ą ” (1 Kor. 11,31).

Ładzie przyzwyczaili się wyra
żać długość swego życia latami. 
Chrześcijanin powinien jednak 
dostrzegać, że w  osiąganiu war
tości dachowych podstawowe zna
czenie dla niego mają nie tylko

lata, ale również poszczególne go
dziny i dnie jego życia.

W  codziennym życiu naszym 
częsta wypowiadamy słowo „czas”, 
w różnych jego odmianach. Wie
lokrotnie oczy nasze kierują się 
na zegarek, który nam ten czas 
mierzy w różnych odstępach i 
przypomina jego płynność. Wielo
krotnie też świadomi jesteśmy, że 
spędzamy czas bezużytecznie i 
niegodziwie. Tymczasem, zgodnie 
z tym co mówi powszechnie zna
ne nam przysłowie „czas, to pie
niądz” —  czyli coś cennego i to 
zarówno w aspekcie doczesnym, 
jak i wiecznym. Dobrze korzysta
jąc z czasu, można zarobić pienią
dze, tak bardzo Istotne w życiu 
doczesnym, ale pamiętajmy, że 
również dobrze korzystając z cza
su, można „zarobić” niebo — coś 
najcenniejszego dla każdego 
chrześcijanina. Tak ten czas, któ
ry minął jak i len czas, który bę
dzie nam dany przez Pana Boga, 
do naszej dyspozycji dany nam 
będzie, abyśmy jako istoty ro
zumne i wolne dobrze korzystali 
z niego, według norm, zasad po
stępowania, ustalonego przez Bo
ga, Kościół Chrystusowy i Pań
stwo.

O tym jak korzystać dobrze z 
czasu wiele już wiemy, ale na 
pewno jeszcze wiele możemy się 
dowiedzieć. Pan Bóg daje nim 
zbawienne natchnienie, jeżeli o
czywiście przez stan laski uświę
cającej jesteśmy z Nim w  kon
takcie. Sumienie w  każdej chwili 
introspekcj] informuje <m co jest 
dobre i co jest złe w naszym po
stępowaniu. oczywiście. Jeżeli go 
dobrowolnie nie przygłuszamy, je
żeli chcemy słyszeć ten wewnętrz
ny glos i nie zlekceważymy jego 
znaczenia. Kościół poucza nas, w 
oparciu o Pismo św. i Tradycję, 
słowem żywym 1 słowem pisanym 
oraz wzmacnia łaskami Bożymi, 
którymi szafuje z woli Bożej.

Nikt z nas nie jest w stanie 
wymazać ze swego życia dnia 
wczorajszego, ani też zatrzymać 
dzień dzisiejszy, wszyscy nato
miast mamy możność przeżyć 
dzień dzisiejszy lnb jutrzejszy le
piej niż wczorajszy.

Czas, niezależnie od tego czy 
chcemy zdawać sobie z tego spra
wę czy też nie, prowadzi nas nie
ubłaganie przed tron wiecznego 
Boga. który objawiając Mojżeszo
wi święte imię swoje — Jahwe 
(Wyjść. 3, 14) powiedział w sobie, 
iż nie trwa w  czasie, iż jest tym, 
„który jest zawsze”.

Pismo św, nieomylna skarbni
ca o dobrym żyda, obszernie pou
cza nas jak powinniśmy wyko
rzystywać Przypomniany
sobie przynajmniej niektóre ob
jawione pouczenia: „Pomnij na
Stworzyciela twego za dni mło
dości twojej, póki nie przyjdzie 
ens udręczenia i nie nadejdą la

ta, o których mówić będziesz: .Nie 
podobają mi się”— Marność nad 
marnościami, ...I wszystko mar
ność'' (EkL 12, 1, 8). „Synu pilnuj 
czasu i strzeż się złego” (Syr. 4, 
23). „Baczcie zatem pilnie da swo
je postępowanie! Niech nie będzie 
bezrozumne, lecz zgodne z mą
drością. Wykorzystujcie sposobną 
chw ilę^ (El. 5. 15—16). „Baczcie 
zatem na siebie! Niech obżarstwo 
i opilstwo ani troski ziemskie nie 
obarczają serc waszych. Czu
wajcie zatem w każdej chwili i 
módlcie się, abyście mogli unik
nąć tego wszystkiego co nastąpi 
i ostać się przed Synem Człowie
czym” (Łk. 21, 34, 36). Chrześcija
nin w ciągu rokn powinien wielo
krotnie do tych świętych ksiąg 
zaglądać, czytać je z pobożnością 
i wiarą. Normować swoje życie w 
oparciu o objawioną przez Boga 
wiedzę.

Na temat czasu różne ciekawe 
i mądre myśli przekazali nam 
starożytni myśliciele. Przemyślmy 
również przynajmniej niektóre z 
nich:

Owidiusz (43 p.n.e. 18 n.e) —  
jeden z najwybitniejszych liry
ków rzymskich pisał:
-Gutta cavat lapidem non vi, sed 
saepe cadendo:
Sic homo lit doctus, non vi, sed 
saepe studendo”.

(..Kropla drąży kamień nie siłą, 
leci często padając:
Człowiek staje się wykształcony 
nie silą, lecz często się ucząc").

Seneka Młodszy (1 w.) — pisarz 
rzymski i flloznf ekleklyk pisał: 
„Tempora mutant nr, et nos mnta- 
mur in ilis”. „Czasy się zmieniają 
i my zmieniamy się wraz z nimi”, 
„lirbes constitult aetas, hora dls- 
solvit”. „Miasta stawia wiek, go
dzina nism y”.

Szlachetny poganin, cesarz 
rzymski, Tytus (39— 81) stosował 
w swoim życiu piękną zasadę: 
„Nulla dies sine linea” — _2aden 
dzień bez kreski”. Każdy dobrze 
spędzony dzień zaznaczał on kres
ką na tabliczce woskowej. A  jeżeli 
doszedł on do wniosku, że które
goś dnia nic dobrego nie uciynil, 
wtedy z rozpaczą zaznaczał: 
„Dlem perdidi” —  „Dzień utraci
łem”. On ^ko poganin nie miał 
tych pobudek do czynienia dobrze 
które ma chrześcijanin, pomimo 
to zasługuje, aby go chrześcijanie 
pod tym względem naśladowali

Na temat korzystania z czasu 
przepięknie wyraził się nasz zna
komity poeta, A. Mickiewicz, a 
mianowicie:

„Kto na wieczność pracuje. 
Dobrze czas szacuje,
Bo kiedy m s  ostanie.
Ukończy się działanie”.

Mądry chrześcijanin, jeżeli za
biera się do jakiejkolwiek pracy, 
powinien przede wszystkim u- 
świadnmić sobie kto i jaki poży
tek z jego pracy mieć będzie, po
winien mieć zwrócona uwagę na 
cel bezpośredni swojego działa
nia, a przy tym również na cel 
ostateczny swojego życia i pracy.

2ycząc sobie w Nowym Roku 
wszystkiego najlepszego zechciej
my uświadomić sobie, że los i 
szczęście każdego z nas jest cząst
ką losu i szczęścia całego narodu, 
że nasza osobista pomyślność jest 
zależna od pomyślności naszej O j
czyzny. Pole życia chrześcijanina 
jest o tyle wartościowe, o ile na 
tym polu rodzi on społecznie i in
dywidualne pożyteczne owoce w 
dzisiejszej rzeczywistości. Tym 
lepiej będzie nam się żyć w no
wym roku, tym lepszy będzie to 
rok dla wszystkich Polaków, 
im bardziej będziemy się czuć 
jedną rodziną w naszej Ojczyźnie, 
im lepiej będziemy pracować na 
powierzonych nam stanowiskach, 
myśląc nie tylko o dobru osobis
tym, lecz również i o społecznym.

Początek nowego roku stwarza 
doskonałą okazję do zsumowania 
naszych dotychczasowych sukce
sów 1 porażek, do przemyślenia 
ich podłoża, przyczyn, do uświa
domienia sobie, jaka powinna być 
nasza właściwa postawa w życiu 
osobistym, rodzinnym, parafial
nym, ogólnokościelnym, w zakła
dzie pracy, wobec bliźnich, Boga 
i Ojczyzny.

Ufajmy, że nasze chrześcijań
skie, polskokatolickie jutro będzie 
tym piękniejsze, im więcej niż 
dotąd będzie nam towarzyszyć w 
życiu głęboka wiara w potęgę 
modlitwy, w  moc laski, pomocy 
i błogosławieństwa Boga, im bar
dziej z pokorą i ufnością oddawać 
się będziemy w  Jego wszechmoc
ną opiekę, w myśl! słów Pisma św.: 
„Kto mieszka we mnie, a ja w  
nim, ten wiele owocu przynosi; bo 
beze mnie nic uczynić nie może
cie*' (J. 15, S). Jeżeli Pan domu 
nie zbuduje, próżno praeują, któ
rzy gm hodują*’ (Pa. 126, 1 n.).

KS. JAN ZIELIŃSKI
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ROZDZIELENI OCEANEM 
ZŁĄCZENI WIARĄ

Dzielą nas tysiące kilometrów, dzielą nas olbrzymie masy wód 
Oceanu Atlantyckiego, lecz łączy ta sama narodowość i ta sama 
wiara. Polski Narodowy Kościół Katolicki w USA i Kanadzie oraz 
Kościół Polskokatolicki w krajn stanowią jedno przez wspólnego or
ganizatora ś.p. ks. bpa Franciszka Hodura, przez wspólne ideał; 
rellgijno-narodowe i przez przynależność do wielkiej rodziny staro
katolickich Kościołów zrzeszanych w  Unii Utrechckiej. Nasi biskupi, 
kapłani i wierni w Ameryce i w Polsce są dla siebie braćmi i sio
strami, wszak nie ma wśród nas hierarchów, przed którymi trzeba 
by klękać na kolana i niewolniczo słuchać ich apodyktycznych roz
kazów. Wszyscy jesteśmy sobie równi stanowiąc wolny, odradzany, 
katolicki, Chrystusowy Kościół.

Cieszymy się niezmiernie w kraju, mogąc gościć u siebie rodaków 
przybywających do nas z wizytą, cieszymy się. mogąc czytać w ,•Ro
dzinie” wiadomości o życiu PNKK. W  minionym roku 1914 zamieś
ciliśmy szereg fotografii i informacji nadesłanych nam przez Pier
wszego Biskupa, kapłanów i wiernych. Oto krótki przegląd.

Nr 1: „Działalność niewiast w  Kościele Narodowym" — omówienie 
religijnych i społeczno-patriotycznych organizacji kobiecych, działa
jących w parafiach Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w 
USA i Kanadzie.

Nr 2: „Polska delegacja rządowa w  Kanadzie”  — relacja ks. sen. 
Donalda Malinowskiego o polsko-kanadyjskiej współpracy w  dzie
dzinie górnictwa.

Nr 3: „Rola i działalność Spójni" — obszerna informacja o Polsko- 
Narodowej Spójni, społeczno-patriolycznej organizacji polonijnej za
łożonej przez ks. bpa Franciszka Hodura.

Nr 5: „Polska parafia nad indiańskim jeziorem” — fotoreportaż 
ks. prób. Mariana Góry o polskiej parafii w Webster, Mass.

Nr 6: „Doktor Jan Dziura — działacz polonijny” — postać jednego 
z długoletnich członków PNKK .

Nr 7: „Polonijne igrzyska sportowe" — okładka i rozkładówka po
święcone obszernej relacji z młodzieżowych igrzysk sportowych mło
dzieży w  Scranton. organizowanych pod patronatem władz PNKK.

Nr 10: „Polska godzina w  telew izji kanadyjskiej” — fotoreportaż 
z inauguracji Polskiego Programu Telewizyjnego w Winnipegu. Mani- 
toba (Kanada).

Nr 13: ..Muzyką służył Bogu i Kościołowi" — ks. sen. Fryderyk 
Banaś przedstawił czytelnikom postać zasłużonego działacza kościel
nego i polonijnego, długoletniego organistę parafii w  Dickson City — 
prof. Szczepana Gołembiowskiego.

Nr 16: „Polonijne Towarzystwo Zmartwychwstanie" — działalność 
religijno-społeczn.i oddziału Towarzystwa przy parafii św. Wojciecha 
w Dickson City, Pa.

Nr 20: ..Rodacy 7. Albany" — bogaty serwis informacyjny i fotogra
ficzny (10 zdjęć) o p niskiej narodowej parafii w Albany, N.Y., przed
stawiony dzięki raitcriałom nadesłanym przez p. Janinę Głowacką.

Nr 24: ..ParaCia Najśw. Serca Pana Jezusa w  Minneapolis”  — 
krótka relacja i zdjęcie grupowe polskiej parafii wraz z kii. probosz
czem Zbigniewem Kaszubskim.

Nr 31: „Ksiądz biskup Tadeusz Zieliński doktorem honoris causa 
Uniwersytetu w Kanadzie” — uroczystość w  Kanadzie, w  uczelni 
Western Uniwersity w  London. Ontario.

Nr 34: „By pogodna była slarość” —  konferencja w sprawie bu
dowy nowego domu opieki dla starszych wyznawców PNKK.

W  środow iskach  po lon ijnych  P N K K  podtrzym yw ane sq narodow e u ad y c je , 
a bale  rozpoczynają się obow iązkow o  poloneitffl...

P ierw szy Biskup Po lsk iego NAfndow ego Kościo ła K a to lick iego  yt USA
i Kanadzie —  lu . bp dr T a d r iu z  Zieliński.

Nr 35: Relacja z konferencji Komitetu Rozwoju Polsko-Narodowej 
Spójni, informacja o wizycie w Polsce w  lipcu 1974 r. z okazji „Fo
rum Polonijnego — 74" ks. bpa Franciszka Rowińskiego i ks bpa 
Józefa Niemińskiego, odwiedziny redakcji przez ks. prob. Mariana 
Górę z Webster, Mass.

Nr 36: „Poświęcenie nowego pawilonu na farmie Spójni w Way- 
mart. Pa". — relacja i fotomontaż z uroczystości poświęcenia wspom
nianego pawilonu przez ks. bpa T. Zielińskiego. Schronisko dla mło
dzieży na farmie w  Waymart zawdzięcza swe istnienie fcs. bpowi F. 
H od lirowi. Dzieci i młodzież w czasie wypoczynku uczą się tu o Bogu 
i pogłębiają swe wiadomości o Polsce — kraju ich ojców i dziadków.

Nr 38: Okładka przedstawiająca wiernych na nabożeństwie w  jed
nej ze świątyń PNKK .

Nr 40: „Z albumu P N K K ” — 3 fotografie obrazujące życie reli
gijne i działalność patriotyczną polskiej narodowej parafii katedral
nej w  Chicago.

Nr 44: „Niedziela Spójni”  — dzięki uprzejmości Pierwszego Biskupa 
PN K K  ks bpa dra Tadeusza Zielińskiego zamieściliśmy relację o ob
chodach dnia specjalnie'poświęconego Polsko-Narodowej Spójni. Orga
nizacja ta, założona przez ks. bpa F. Hodura, już przez 66 lat działa 
wśród Polaków na obczyźnie.

Nr 50: „Ś.p. Ks. Marian Czerny odszedł do wieczności”  — obszerna 
relacja ks. sen. Tadeusza Krausa o życiu i działalności niedawno zmar
łego ks. M. Czernego, jednego z zasłużonych kapłanów PNKK , który 
przez 47 lat służył jako duszpasterz polskiemu ludowi w  Ameryce.

Nr 51: „List zza oceanu" — wzruszające słowa i życzenia od ks. 
sen. Tadeusza Krausa z Cleveland (Ohio), świadczące o patriotycznej 
atmosferze parafii PNNK , kultywowaniu narodowych tradycji i o życz
liwym  zainteresowaniu Kościołem w  kraju.

Wszystkim naszym Korespondentom zza oceanu składamy staro
polskie „Bóe zapiać" i z całego serca mpraszanły do dalszej współ
pracy w roku 1975. Na progu tego Nowego Reku ślemy Wam z ojecy- 
stej ziemi najgorętsze życzenia błogosławieństwa Bożego, zdrowia 
i wszelkiej pomyślności. Dosi ego Koku!

REDAKCJA „RODZINY”



Przed Synodem Ogólnopolskim

Reformacja życia Kościoła
(Lisł pasterski ks. bpa prof. dra U rsa K uryego)

(3)

Z poprzednich dwu części 
pasterskiego listu długolet
niego zwierzchnika Kościoła 
Chrześcijańskokatolickiego w  

Szwajcarii dowiedzieliśmy się 
o powstaniu i ukształtowaniu 
się tego Kościoła. Wybitny te
olog i pasterz dokonuje ob
rachunku z przeszłością, u
kazując dobre i złe karty his
torii Kościoła. Uważny czy
telnik z pewnością dostrzegł 
wiele analogii między dzieja
mi Kościoła szwajcarskiego, 
a naszym Kościołem —  mo
gąc wyciągnąć cenne wnioski. 
Zapoznajmy się obecnie z do
brymi i złymi skutkami po
czynań zmierzających do zre
formowania życia Kościoła.

Dobne. — Nie tylko utrzyma
no wszystkie sakramenty, lecz 
odnowione ich biblijna i staro- 
kościelną treść, poszukując mo
żliw ie najprostszych torm  ich 
sprawowania. W  stosunkowo 
krótkim czasie przeprowadzono 
gruntowna reformę liturgiczna. 
Dotyczyła ona przede wszystkim 
Eucharystii: przez wprowadzenie 
języków narodowych dotychcza
sowa Msza św. przekształciła sie 
w  rzeczywiste nabożeństwo para
f i i  Zwrócono przy tym  uwagę. by 
dotychczasowe modlitwy łaciń
skie, zwłaszcza główna mod
litwę eucharystyczna, przełożyć 
na podobny do biblijnego jeżyk, 
oddając z namaszczeniem Chrys
tusowe misterium zbawienia. 
Dzięki temu przybliżono wiernym 
1—■ często w  sposób skuteczniejszy 
ndż w  kazaniach — prawdy za
warte w  Słowie Bożym, wycho
wując ich do pogłębionego bi
blijnie żyda w  sakramentach.

Żle. — W  obawie, że wierni nie 
sa należycie przygotowani do zro
zumienia całej treści liturgicznej 
Mszy świętej, stosowano prakty
kę, zagłuszania przez organy lub 
śpiew niektórych szczególnie bo
gatych w treść modlitw, jak 

modlitwa ofiarowania lufa Wyzna
nie wiary.

W  dążeniu do uczynienia nabo
żeństwa zapominano o roztrop

nym krytycyzmie. Dla „upiększe
nia nabożeństwa” wybierano czę
sto takie pieśni i chorały które 
wprawdzie były popularne, ale 
niewiele miały w  tekstach i mu
zyce treści kościelnych. Dochodzi
ło do tegn jeszcze i to, że nie
którzy duchowni, lecz także i 
świeccy, wprowadzali reformy 
liturgiczne wedle swych włas
nych pomysłów, samowolnie, co 
nie tylko przyczyniło sie do za
mieszania w  parafiach, lecz 
prowadziło do istniejącego jesz
cze i dzisiaj przekonania, że na
bożeństwa i sakramenty święte 
nie sa aktami Bożej łaski, lecz 
tylko opartymi o ludzkie pomys
ły ceremoniami.

Dobrze. — Zniesienie wielu, od
czuwanych jako niedobre, insty
tucji Kościoła rzymskokatolickie
go zostało pozostawione do decy
zji synodu. Synod zniósł wiec 
przymusowy celibat, który pro
wadził w  przeszłości do tak wielu 
nadużyć, podobnie i powszechny 
przymus spowiedzi. Zaniechano 
również obowiązkowych postów i

ograniczono liczbę obowiązko
wych dni świątecznych (obchody 
ku czci poszczególnych świętych).

Żle. — Dokonywane reformy 
rozumiane były często nie tylko 
jako wyzwolenie z przymusu, 
lecz także jako g le jt dla osobis
tych zachcianki i kościelnej obo
jętności. Najgorsze było to, że 
wielu uważało sie za zwolnio
nych takie z  chrześcijańskiego o- 
bowiazku uczestniczenia w  nie
dzielnej Mszy św. „Starokatfllicy 
moga. ale nie musza chodzić do 
kościoła; zależy to od ich po
trzeby” — takie twierdzenie by
ło ulubionym niebezpiecznym slo
ganem tamtych czasów. Rozpow
szechniło sie także przekonanie, 
że znieśliśmy nie tylko przymus 
spowiedzi, lecz i nią samą, podob
nie jak przestał być praktyko
wany dobrowolny post. aczkol
wiek przywódcy starokatoliccy 
wyraźnie zalecali jedno i drugie: 
spowiedź indywidualna w  przy
padku ciężkiego grzechu, zaś 
post jako ćwiczenie posłuszeń
stwa i  pokutę.

Dobrze. —  Ojcowie starokato
liccy. których dążenia kierowały 
się bardziej ku czystości życia 
religijnego niż ku jego intensyw
ności. walczyli przeciw brzeros- 
tom ówczesnej ludowej pobożnoś
ci w  Kościele rzymskokatolickim. 
Przede wszystkim zwracali się 
przeciwko częstym wówczas nad
użyciom związanym z tak zwa
nymi sakramentaliami. odpusta
mi, kultem świętych i  relikwii, 
cudownymi obrazami Madonny 
itp. Na ich miejsce usiłowali 
wprowadzić starokatolickie tor- 
my nabożeństwa i pobożności, 
wydajać podręczniki służące do 
rozmyślań i modlitewniki, mające 
stanowić wprowadzenie do czcze
nia Boga >w duchu i prawdzie, a 
zawierające najlepsze treści ka
tolickie.

2le. — Przywódcy starokatolic
cy nie kładli większego nacisku 
na przeprowadzenie zalecanych 
przez nich zbiorowych i domo
wych ćwiczeń pobożności. Tak 
więc zaniedbywano tak zwane 
nabożeństwa uboczne (modlitwa 
poranna i wieczorna, nieszpory). 
Nie dano również impulsu do co
dziennej modlitwy godzinnej, któ
rej domagano się już bardzo 
wcześnie. Częściowo miało to swa 
podstawę w  fafleoie, że w szero
kich kręgach laikatu i  duchow
nych istniała niechęć wobec tak 
zwanej dewocji. Konsekwencja 
było to. ze ludzie dobrej woli 
wśród wierzących na co dzień po
zostawiani byli bez kościelnej po
mocy i popadali w  niebezpieczeń
stwo chrześcijaństwa niedzielnego 
czy świątecznego.

Rozmyślanie przeciwstawiliśmy 
dość ostro dobre i złe, albo bliskie 
i dalekie Chrystusowi elementy 
czasu powstawania naszego K o
ścioła. Miało to z jednej strony 
uwypuklić to, co w  naukach i 
praktykach naszych starokatolic
kich ojców jeszcze dziś ma nas 
napawać wdzięcznością, w  czwfl 
powinniśmy —  krytyem ie i z mą
drym zastosowaniem do naszych 
czasów —  kierować się ich przy
kładem. Z drugiej strony miało 
także stać się jasne, na czym po
legały już Wówczas słabości i bra
ki naszego Kościoła i że działają 
one aż do czasów dzisiejszych. 
Musimy sobie uświadomić ko
nieczność poważnej samokontroli 
i szczerej pokuty.

(tdJL )
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„O KAŻDA KROMKĘ CHLEBA...”

Wykorzyst 
wielki; 
szansę

W referacie Edwarda Gierka, wygłoszonym 
na X V  Plenum KC PZPR, nakreślającym dłu
gofalowy pingram rozwoju gospodarki żyw
nościowej w  naszym kraju, zawarta jest myśl. 
która znalazła szczególny rezonans w  opinii 
społecznej.

„Jeśli mówimy o obyczajach i nawykach 
nuzcRo społeczeństwa, to jedna jeszcze spra
wa zasługuje na podkreślenie. Mam na myśli 
przeciwdziałanie marnotrawstwa żywnaficL 
Niejakn ubocznym efektem obfitości znacz
nej części artykułów żywnościowych i pow
szechnej ich dostępności dla każdej rodziny 
stało się w niektórych środowiskach nieosz- 
czędne gospodarowanie żywnością. Dotycsy to 
przede wszystkim Chleba i przetworów zbo
żowych, ale także innych artykułów. Powin
niśmy podjąć z tymi zjawiskami zdecydowana 
walkę.

Warto przywrócić pełnię blasku dawnemu 
chłopskiemu i robotniczemu obyczajowi, któ
ry nie pozwalał wyrzucić na śmietnik ani 
jednej drobiny żywności. Warto zastanowić 
się nad wprowadzeniem w miastach systemu 
zbierania nie wykorzystanych produktów ży
wnościowych i zagospodarowanie ich w prze
myśle paszowym. Otwiera się tu wielkie po
le dla inicjatywy władz komunalnych, dla 
samorządu mieszkańców, dla organizacji mło
dzieżowych i społecznych".

Starsze pokolenie dobrze pamięta atmosfe- 
re szacunku dla każdej kruszyny chleba. at
mosferę, jaka panowała w  ich domach rodzin
nych. Pokolenie II  wojny i okupacji wie, że 
kromka chleba w  więzieniu, obozie koncen
tracyjnym decydowała niejednokrotnie o ży
ciu W  naszych szkołach, wszyscy na lekcjach 
wychowawczych mówimy o szacunku dla te i 
kromki, na lekcjach języka polskiego ze wzru
szeniem czytamy przepiękny wiersz Juliusza 
Słowackiego wyrażający jego tęsknotę do 
kraju, „gdzie kruszynę chleba podnoszą z 
ziemi przez uszanowanie dla darów nieba” .

W  wielu szkołach, między innymi w  stolicy, 
gdzie patronuje tej akcji „2ycie Warszawy” , 
podejmowane były zbiórki przez młodzież po
zostałych resztek chleba, jednakże w  więk
szości — przyznajmy to szczerze —  sprawa 
ograniczała się do wyrażenia przy wielu oka
zjach żalu i potępienia dla marnotrawstwa 
chleba, stwierdzenia, że sama szkoła nie ma 
możliwości zorganizowania systematycznej 
zbiórki pozostałego w domach uczniowskich 
chleba.

Podkreślić należy, że ostatnie stwierdzenie 
na pewno odpowiada prawdzie. Chodzi tu 
zwłaszcza o miejsce i sposób gromadzenia od
padów oraz zorganizowanie systematycznego 
odbioru przez odpowiednie placówki. Sadzi
my, że obecnie w  sposób zasadniczy zmieni sie 
atmosfera wokół tego zagadnienia. Władze 
komunalne, organizacje społeczne i młodzie
żowe powinny organizować zbieranie nie w y 
korzystanych produktów i odpowiednie ich 
wyzyskanie.

Z  nadchodzących do redakcji różnych cza
sopism, listów, jak i z licznych wypowiedzi na 
zebraniach środowiskowych społeczeństwa 
wynika, że słowa I sekretarza KC  PZPR  oa- 
łazły pełne zrozumienie i poparcie.

Kiedyś w  minionej przeszłości, w  jednej z 
dyskusji na temat wyrzucania żywności na 
śmietnik, jedna z  moich rozmówczyń pod
kreśliła. że na podstawie je j własnej obser
wacji, w  je j mieszkaniu pozostaje rocznie 
przynajmniej 20 kg suchego pieczywa. Jeżeli 
w  Polsce jest około 3 min rodzin zamieszka
łych w  miastach, to z prostego rachunku (20 
kg i  3 mln) Wynika, će około GO tysięcy ton 
suchego chleba i innego pieczywa wyrzuca się 
na śmietnik. Chleb ten zwykle gnije lufa sta
nowi pożywienie much i szczurów.

Nasuwa się pytanie, czy systematycznej z> 
cji zbierania suchego pieczywa nie mogłyby 
patronować dzieci i młodzież szkolna? Obo
wiązek ten nie powinien nastręczać szkołom 
większych trudności. W każdei szkole znajdu
je się odpowiedni kat na magazynowanie su
chego pieczywa, a dzieci i młodzież, znane ze 
swej skrupulatności, nie zmarnują żadnego 
kawałka suchego chleba napotkanego w  domu 
rodzinnym, czy u znajomych. Odpowiednie in
stytucje na przykład kółka rolnicze, rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne. PGR-y. wytwórnie 
pasz itp. —  dokonywałyby na przykład co ty
dzień odbioru nagromadzanych zapasów, uisz
czając za to niewielką opłatę. Fundusze uzys
kane w  ten sposób posłużyłyby szkołom na f i 
nansowanie wycieczek, hiletów teatralnych 
czy kinowych.

Chyba się nie mylę. wydaje mi się. że ta 
zbiórka prowadzona systematycznie przez ca
ły rok szkolny byłaby bardzo sensowna. Trud 
dzieci i młodzieży włożony w  tę akcję, sowi
cie się opłaci, tak gospodarce narodowej, jr 
i naszym szkołom.

A le nie tylko o to chodzi. Sprawa podsta
wowa jest przywrócenie w  starszym poko
leniu, a zaszczepienie młodzieży szacunku dla 
chleba. dla owoców ciężkiej pracy rolnika. I 
to nie jedynie z tej (przyczyny, że chleb ten 
przedstawia zawsze jakaś konkretna w y
mierną w  złotówkach wartość. Również — a 
raczej przede wszystkim, dlatego, że jest on 
dobrem, którego dotkliwy brak odczuwają 
miliony ludzi na świecie, którym nikomu — 
choćby nawet sam riliał go najwięcej, bodaj 
w  nadmiarze — nie wolno bezmyślnie szas
tać.

Słusznie powiedział Edward G ierek' po
szanowanie dla chleba zawsze cechowało Po
laków. Było obyczajem ^eboko w  naszym 
ludzie zakorzenionym. Wyróżniało nas od in
nych.

Zachowa] się ten obyczaj do dziś. Gdy w 
dniu Dożynek ich gospodarzowi przodujący 
rolnicy podają bochen świeżego chleba. uoie- 
czonego z tegorocznego ziarna —  całuje on go 
z  szacunkiem. Gdy kobiecie na wsi kromka 
chleba spadnie na podłogę — podnosi ją. cału
je  i dopiero kładzie na stół.

Ma to znaczenie symboliczne, świadczy o 
trwałości pradawnego obyczaju.

N ie miejsce tu na analizowanie jego gene
zy, z pewnością jednak w  jakimś stopniu uk
ształtowały go stulecia naszych niełatwych 
dziejów, w  ciągu których naród nasz przeży
wał wiele lat bardzo chudych i bardzo głod
nych Nie dla wszystkich przecież w  Polsce 
starczało chleba Wielu musiało go szukać na 
obczyźnie. A  bywały i czasy, gdy chleb był

więcej niż na wagę złota, bo na wagę życia, 
i to nie tak odlegle. Wtedy w idu  Polaków, 
także i tych, którym uprzednio nie tylko chle
ba nie brakowało —  nauczyło go się szano
wać i cenić. Większości z nich to pozostało. 
Oni to, ci, którzy tak boleśnie zrozumieli co 
to znaczy głód, prawdziwy głód, oburzają się 
dziś najbardziej na widok marnotrawstwa 
żywności i trudno im się dziwić.

Niestety, na przestrzeni lat powojennych 
obserwujemy jak obyczaj ten coraz bardziei 
zanika.

Szereg przyczyn składa się na to. Na 
pierwszym miejscu wymienić należy syste
matyczna — szczególnie wyraźną od roku 1971
—  poprawę warunków życia w  kraju. W w y
niku tego mamy dziś w Polsce taka svtua’" ,'~ 
że w  różnych dziedzinach — nie wyłącza la- 
zaopatrzenia w żywność — odczuwamy jesz
cze pewne braki, wyrażające się niedostatecz
nym asortymentem i niedostateczną iakościa. 
to jednak głodu nikt nie cierpi. To ziawis’o  
zniknęło i 'tylko ślepcy, lub ludzie świado
m ie usiłujący wypaczyć rzeczywistość, m c "  
temu przeczyć. Nawet rodzinom, żyjącym  w 
trudnych warunkach, o najniższym dochodzie, 
żywności nie brakuje.

Powinniśmy się cieszyć i cieszylibyśmy f  
gdyby nie to, że ten dostatek żywności spra
wia. i i  coraz więcej ludzi przestaje ją cenić, 
przestaje szanować. Obserwujemy to na każ
dym kroku. U producenta, czyli rolnika, któ
ry jakże często nie zatroszczy sie skutecznie
0 zebranie z pól tego wszystkiego, co ziemia 
urodziła, bo wie. że i tak głód mu nie wedrze 
się do izby. U tych. którzy w trosce tej rol
nikowi powinni pomagać, na porządku 
dziennym są przecież wypadki niszczenia za
siewów przez ekipy melioracyjne czy elek
tryfikacyjne. W aparacie skupu, który nie 
potrafi w  w  latach urodzaju skupić całej ofe
rowanej mu ilości owoców i warzyw, powo
duje, że gniją one w  polu. W  handlu, gdzie 
inp. latem mleko kwaśnieje, a zima zamarza 
w butelkach i rozsadza je. Przez nieszczelne
1 niedbałe opakowania w  handlu — niszczy 
się w iele produktów żywnościowych, tak roz
sypuje się cukier, mąka itp. Długo by można 
wymieniać. A  na końcu tego łańcucha jesteś
my my, sa nasze domowe gospodarstwa

1 to właśnie trzeba zmienić. Stosunek spo
łeczeństwa, stosunek każdego z nas do chle
ba, do żywności. Jest to ogromne i pilne za
danie wychowawcze, które powinno zjedno
czyć wszystkich mających w  dziedzinie w y 
chowania coś do powiedzenia: dom i szkołę, 
duszpasterzy, również Polskakatolickiego K o 
ścioła, zakłady pracy, środki masowego 
przekazu. Wykorzystajmy tę wielką szansę. 
Nie wolno nam jej zmarnować!

KL2BŁETA KUDŁA
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H A N S  C H R IS T IA N  A N D E R S E N

O dziewczynce, która podeptała chleb
Słyszałeś p r * n ic  o d iiew ra y n if , która nie c h q c  

zabrudzić h u c ik d *, staoc łi u  bochenku Chleba; 
i o łyo i, jak  żle się ta skoórzy lo , jak  r m  tal o «p i -  
«ane  i w yd rukow an e .

Była ubogim , ale dum nym  i pysznym  dzieckiem , 
^  * M ,n r yi to p o w ia d a ją  G dy była zupełnie  
mała, n ijw ięksT^ przyjem ność sp raw iało  Jej ch w y 
tanie mnch 1 w y ryw an ie  im skrzydełek .

W  miarę Jak rosła . siaw ala  się g t t n o ,  nie lepsza, 
ale hyLu ładna i to stało się je j nieszczęściem, ina
czej i  wiat b y łb y  dla niej su row szy  i n jr w y d a 
rzyłoby się to, o c zy n  będzie m o w a .

— Należy ci dobrze zm yć g łow ę —  m ów iła  do  
niej w łasna t ru tk a  —  Jako dziecko przydeptyw a- 
las ml czysto fartuch, o h i w u n  się -im Jak uroś- 
mesz, podepczesz m j serce.

I tak tez filę siała.

Pojechała na w leź na służbę do zam ożnych lu 
dzi. którzy traktow ali ją  Jak władne dziecko, d io -  
drfla pięknie ubrana, w yg lądała  ładnie i  pycha  
wzrastała w  Jej sercu.

Po rokn ludzie, u  których służy ła , pow iedzieli 
da niej s

— Musisz przecież w r e n d e  odwiedzić twoich ro 
dziców , droga Inger.

W ybra ła  się w drogę, lecz tylko po to, a b y  się 
p nk a za r w  swoich strojach. G dy  doszła do w si, zo
baczyła parobk ów  i dzlew czyoy , stojących nad  
jeziorem  i rozm aw ia ją  eych z ożyw ieniem , a tui 
obole siedziała na kam ieniu  Jej staruszka matka 
i odpoczyw a ła ; była  w łaśn ie w lesle i zebrała  w iąz 
kę chrustu. W tedy Inger z a w n id h  1 odeszła, w sty 
dziła się, że ona, tak pięknie ubrana, m a m atkę  
w łachm anach, która zbiera ch rust ' nie robiła ao- 
fale żadnych w yrzutów  z tego pow odu, ie  zaw ró 
ciła, była tylko z ła

Znow u  upłynęło pół roku.

—  Pow innaś kiedyś pójść do dom u i odw iedzić  
twoich starych rodziców , m oja droga In gei — p o 
wiedziała p a n i — M asz lu doży  bochenek pszen 
nego chleba, w eź  go ze sobą, rodzic# ucieszą się, 
gdy  cię zobacz*-

inger w łożyła sw o ją  na jlepszą  sukoię J sw oje  
nowe buty i szła ostrożnie, a b y  nie zabrudzić nóg j 
nikt nie m ógł je j tego w ziąć  za z łe ; a le  gdy  do
szła do m iejsca, gdzie d roga  prow adziła  przez ba g -  
nisko I gdzie rozlała się w oda i błota na dużej 
przestrzeni, rzuciła na ziemię bochenek chleba, aby  
stanąć na nim  i przejść po «iłm suchą n o g ą  G dy  
postawiła jedną nogę na bochenku chleba, a d ru 
gą lin kreta do gó ry , chleb zaczaJ się coraz g łębiej 
1 głębiej pogrążać i dziewczyna »nlki> zupełnie, 
w»dać by ła  tylko w ielka, czarną kałużę, a na niej 
rozprysku jące  sJę pęcherzyki.

Oto jesl cale opow iadanie.

Ale co się stało z Inger?

Dostała się do błotnej w iedźm y, która w arzy  
piw a.

W iedźm a była w  dom u. Tego dnia m ia ł zw iedzić  
b row ar diabeł i jego babka, stara Jędza, która za
wsze jesl zajęta ; nie wychodzi n igdy bez sw oje j 
ręcznej robótki, 1 tutaj także zabrała  ja  ze sobą. 
Szyła dla łudzi n iepokój, k ład ta im do bu tów , ab y  
nigdy nic zaznali spokoju , haftow ała k łam stw a  
I robiła  szydełkiem  n ierozw ażne słow a, które p a 
da ły  na z iem ię; czyniła to po to, aby  szkodzić 
i niszczyć.

Zobaczy ła  Inger, w łoży ła  na  nos ok u la ry  i o b e j
rzała ją  jeszcze raz.

— Ta dziew czyna Jesl bardzo  ob iecu jąca —  po
w iedzia ła  wezm c ją  sobie na pam iątkę tych od 
w iedz Ja . M ogłaby  być figu rą  w  przedpokoju  mego  
p n p ra w n n k a .

Oddanii je j inger. Oto jak  się w i«I*  Inger dostała  
do piekła. N ie  każdy dostaje się tam prostą drogą, 
czasam i m ożna trafić i ob jazdem , o tle się
po tem a zdolności!

Stopy je j nadal pr zyw iera ły  do bochenka c h le b a

—  Tak  to Jest, k iedy się chce m ieć czyste nogi
— m ów iła  sama do siebie. Jak to się na mnJe
gap ią !

Bzeczyw iścle , w szyscy  patrzyli na n ią ; ich złe 
m yśli b łyszcza ły  w oczach 1 wychodziły  bez
dźw ięczne z ich w arg , straszno by ło  patrzeć.

„N a  mnie jest p rzynajm n ie j m ilo patrzeć — 
m yślała m ała In ger —  m am  ładną tw arz  i ładną  
sukienkę*4 — przew racała  oczami, a b y  spo jrzeć  na 
siebie, m iała zbyt sztyw ny kark , aby  móc odw ró
cić głowę. Jakżeż zabrndztła się w  brow arze  b ło t
nej w iedźm y! K iedy o tym pom yślała, suknie je j  
byty ob lep iane  ja k  gdyby  jedną  gęstą w arstw ą  m u- 
tu: w ąż wplątał sftę je j we w łosy  1 ob ija ł się o p le 
cy, a z każdej fa łdy  ubran ia w yglądała  ropucha, 
szczekająca jak  astm atyczny mops. Było  to bardzo  
przykre.

-— W szyscy inni w y g ląd a ją  przecież także strasz
nie —  pocieszyła *»ę Inger,

N a jbardz ie j ze w szystkiego m ęczył ją  głód. Czyż  
nie m ogła schylić się i ula m ar k aw a łka  rb leha, na 
kfakym  stała? N ic, płe*»y m iała sztywne, ram iona

i dłonie sztywne, cale ciało było Jak kam ienny  
posąg; jedyn ie  oczami m ogła poruszać w  ten 
sposób, żc w idziała  naw et to, co się zna jdow a ło  za 
nią ; by ł to wstrętny w idok . A  potem  przylecia ły  
m uchy: w łaz iły  je j do oczu, m rugała  oczam i, ale  
to nic nie pom acało , m uchy nie w y trw a ły , nie 

siC stam tąd w ydostać; m iały  w y rw a n e  sk rzy 
dełka i przem ien iły  się w  pełzające t tw n r u n ii * 
była to n iew ypow iedziana m ęka ; czuła tak strasz
ny  głód, jak  gdyby  wnętrzności je j sam e się poże
ra ły . w  sobie czuła (i ustkę, przeraźliw ą  pustkę.

— Jeżeli tak dłużej potrwa, n ie  w ytrzym am  —■ 
m ów iła. A le m usiała w ytrzym ać, a  trw a ło  to bez 
końca.

N ag łe  spadla na Jej głowę paląca łza, potoczyła  
się po je j tw arzy I piersi i spoczęła na cbletaie, 
a za nią upadla d ruga , upadło w iele kropel. Któż  
to p łakał nad m ałą Inger?  M iała przecież m atkę  
na ziemi. Lzy sm utku, które m atka w y lew a  nad 
dzieckiem , dociera ją  do niego, ale nie w y zw a la 
ją , tylko pałą, tylko pow iększają  Jego m ękę, A  
przy tym ten nieludzki głód i to, że nic m ogła u ła 
m ać cbleha, k idry podeptała. W  końcu m iała ta 
kie uczucie, ja k  gdyby  w szystko w  je j wnętrzu  
zostało pożarte, by ła  jak  cienka, pusta trzcina, któ
ra w chłania w siebie każdy d źw ięk ; słyszała z u 
pełnie w yraźn ie wszystko, co m ów iono o n iej na 
ziem i; a to, cc słyszała, faylo zie i bolesne. Matki 
płacz by ł w praw dz ie  c łębok l 1 sm utny, a le  m ów iła  
ona i

—  Pycha wiedzie do upadku. T o  stało się twvm  
nieszczęściem, Inger. Jakże zasm uciłaś m atkę!

M atka je j i wszyscy Innj na ziemi wiedzieli o je j  
grzechu, w iedzieli, że podeptała chleb, w pad ła  w  
grzęzaw isko i zniknęła. Pastuchy który pasł k row y , 
opow iedział o tym, gdyż wszystka w idział ze w zgó 
rza.

— Jakże zasm uciłaś twą m atkę, In g e r ! —  pow ie 
działa m atka. — Widzisz, zawsze m ów iłam , że tak 
się skończy!

„O bym  się by ta nigdy nie rodziła — m yślała In 
ger — by łoby  ta dla mnie o wiele lepiej. Teraz na 
nic się to przyda, że m atka płacze*1.

S łyszała , ja k  je j ch lebodaw cy, dobrzy  ludzie^ któ
rzy traktow ali ją  jak w łasne dziecko, m ów ili i

— By ła  grzesznym  dzieckiem , nie uszanow ała R a  
żych darów , podeptała je  nogam i. W rota laski 
długo jeszcze się dla niej nie otw orzą.

„M og li mnie przecież krócej trzym ać —  m yślała  
Inger — m ogli mi wypędzić m uchy z nosa, jeżeli
je m li la in '1,

S łyszała, źe ułożono o niej całą p iosenkę:

HF y  szalko w ata dziewczyna, co podeptała chleb, 
aby nie zabrudzić bucików ^.

W  całym  krajn  śp iew ano lę piosenkę.

J le z  to się traeba nasłuchać i nacierpieć — m yś
lała Inger. — Inni pow inni być  także ukarani za 
sw oje  grzechy. Zby t w iele Jest ludzJL których  n a le 
ży ukarać. Ach, jakże  Ja cierpię V*

Jej uczucia stały się jeszcze tw ardsze niż je j c ia 
ło.

„Tu, na dole, W takim tow arzystw ie nie można 
stać się lepszą. I wcale nie pragnę być lepszą. Jak
że się oni w szyscy na mnie g a p ią !"

Serce je j pełne by ło  złości i gn iew u do w szyst
kich ludzi.

„T eraz  m ają co opow iadać tam na górze. Ach, 
jakże się m ęczę!"

Słyszała, jak  opow iadano o niej dzieciom , które  
J* nazyw a ły  „bezbożną In ger" — m ówiono o niej, 
że była szkaradna, wstrętna I że pow inna zostać 
porządnie u karana. Z  ust dziecięcych wychodziły  
Jedynie tw arde słowa.

AJe pew nego  dnia, k iedy m ęki i głód nękały w y
drążoną skorupę je j ciała, posłyszała. Jak m ów iono
o niej i opow iadana je j dzieje n iew innem u dz iec 
ku , m ale j dziewczynce, k lóra u słyszaw szy opowieść
o próżnej Inger, w ybuebnę la  płaczem .

— Czyżby nigdy już nie wydobędzie się stamtąd?
—  spytała dziewczynka.

A  odpow iedź brzm iała :

—  N ie . n igdy.

—  A le  jeżeli przeprosi i nigdy już lego  w ięcej 
nie zrobi?

—  Ona nie chce prosić o przebaczenie —  odpo
w iedziano dziecku.

— Tak  bym  chciała, aby przeprosiła — pow ie
działa dziew czynka i była niepocieszona. —  O dda ła 
bym  je j m oje zabaw ki za to, by pow róciła . Tak  
mi żal tej b iednej Inger.

S łowa te przen iknęły  da serca Inger i  natych
miast przyniosły je j ulgę. Po raz pierw szy nazw ał 
ją ktoś „b ledną Inger*' < nic nie dodał a je j grze
chach ; m ałe. n iew inne dziecko p łaka ła  1 prosiło

a przebaczenie dla niej, hyle to takie dziwne, ie  
chętnie sama by  zap łakała, ale nie m ogła płąlcać 
1 to także by ło  męką.

Podczas gdy tam na górze u p ływ ały  lata, tu na 
dole nic się nie zm ieniało —  coraz rzadziej do
chodziły Ją z góry dźw ięki, ©oraz m niej o n iej 
m ówiono. Nagle  usłyszała westchnienie:

„Inger, Inger. Jakże mnie zasm uciłaś! Zaw sze  
m ów iłam  że tak będzie !“

To m ówiła zm arła Jej m atka.

Od czasn do czasu słyszała sw oje  imię, które  
w ym aw ia li Jej daw ni ch lebodaw cy, a n a jłagod n ie j
sze słow a, jak ie  pow iedziała Jej pani, b y ły :

— Czy cię k iedy zobaczę, Inger? N ig d y  nie w ia 
domo, gdzie zna jd ilem y  się w przyszłym  życiu.

AJe Inger w iedziała, że Jej dobra pani n igdy nie  
będzie p rzebyw ała  tam, gdzie ona.

Znow u  przeszły d ługie, gorzkie lata.

Baz usłyszała Inger sw oje imię I zobaczyła nad 
sobą jak by  dw ie błyszczące gw iazdy . To by ło  dw o 
je łagodnych oczu, które zam knęły się na ziemi. 
Tych dw o je  łagodnych oczu, które zam knęły się 
na ziemi. Tyle już lat upłynęło od tego czasu, gdy  
m ata dziew czynka płakała niepocieszona nad „b ied 
ną Inger4*, że z dziecka stała się staruszką i Bóg  
Wezwał ją  do siebie. W łaśn ie w  tej chwili, gdy  
przebiegała  m yślą cale życie, przypom niało  je j się, 
jak  gorzko p łakała jako  m ałe dziecko słysząc h is
torię o Inger. Tam te ezasy i tamto w rażen ie ożyto 
w je j duszy w  chwili śm ierci i zaw o ła ła  1

— Panie Boże m ój, może i Ja tak Jak Inger dep 
tałam Tw e dary, nie m yśląc, że czynię coś złego, 
może I Ja by łam  za życia dum na. A le  T y  i T w o je j 
lasce nie pozwoliłeś mi się pogrążyć, podtrzym y
w ałeś mnie. A  teraz w  ostatniej godzinie nie co fa j 
T w ej ręki.

Oczy staruszki zam knęły się, a w tedy o tw arły  się 
oczy je j duszy na rzeczy ukryte ; a ponieważ ostat
nie je j m yśli by ły  przy Inger, zobaczyła Ją, zoba 
czyła cały Jej upadek i ta pobożna dusza w ybuch- 
nęla płaczem . Tak  jak  niegdyś jak o  dziecko, stała 
w królestw ie niebieskim  i p łakała nad biedną In 
g e r ; łzy i m odlitwy odb ija ły  się echem, o w y d rą 
żoną, pustą skom pę, w  której tliła się uwięziona, 
um ęczona dusza ; zw yciężyła ją  nigdy nie przeczu
wana mllońć, która spłynęła na nią z góry, anlol 
Boży zap łakał nad nią. tHaczego została Jej zesła
na łaska? Um ęczona dusza zbierała  w  m yśli każdy  
uczynek popełniony na ziemi i rozp łakała się, jak  
Inger nigdy p łakać nie m o g ła  Przepełn iła  ją  roz
pacz nad  sobą, w yd aw a ło  je j dę , że n igdy nie 
otworzą się wrota lask i; ale gdy ogarnęła ją sk ru 
cha, w otchłani zabłysł ku niej p ro m y k : błysnął 
on z w iększą silą  niż prom ień słońca, k tóry rozta
pia figu ry  ze śniegu ulepione przez chłopców  na 
podw órku  i o w iele  szybciej od płatka śniegu, spa
dającego na m iękkie usta dz iedcce  i  roztapiającego  
się w  kroplę wody, rozw iała  się skam ieniała postać 
In ^e r  w  m g le ; m aleńki ptaszek wzniósł idę lotem  
b ły skaw icy  w  górę, w św iat ludzi.

B y l w praw dz ie  lęk liw y  i  n ieśm iały, wstydził się 
sam ego siebie, wstydził się wszystkich żyw ych  istot 
i szukał chciwie jak iegoś zakątka, jak ie jś  ciem nej 
nory w  zapadłym  m urze, przykuenąl tu skulony, 
drżąc na całym  ciele, nie m ogąc w ydać z siebie 
żadnego dźw ięku , gdyż nie posiadał głosu, siedział 
tam długą chwile, zanim  nie rozejrzał się wokoło  
siebie. Było  p iękn ie : powietrze takie świeże i  ła
godne, księżyc świecił jasno, drzew a i k rzew y  
pachn ia ły ; tam gdzie siedział, by ło  tak przytulnie, 
skrzydełka miał czyste i delikatne. W szelk ie stwo
rzenie m iało piętno m iłości i piękna. W szystk ie  m y 
śli, drzem iące w  piersi ptaszka, chciały w ydobyć  
się na zewnątrz, ale nie potrafił w yrazić  ich, za
śp iew a łby  chętnie jak knkulka i jak  słow ik  na 
wiosnę. A le  Bóg. k ióry słyszy nawet n iem y hymn  
robaka, usłyszał i tę pleśń wznoszącą się jedynie  
w akordach  m yśli tak jak  psalm , k tóry rozbrzm ie
w a ł w  duszy D aw ida, zanim  jeszcze w c ie li] się 
w  m elodię i s ło w a

Zb liża ły  się święta B n iego  N a ro d zen ia  W ieśn iak  
zatknął na m urze drąg i przyw iązał do n iego w o 
rek z ow sem , aby  i ptaszki m laiy  w św ięto Z b a w i
ciela w esołe dni i sm aczne pożywienie.

Słońce wzeszło W dzień Bożego Narodzen ia  1 o
ś w letlilo w orek  z owsem , w siy stk ie  Ćwierkające  
ptaszki o I oczy ty słupek w ów czas zabrzm iało  z norkJ 
w m u rze :

„C w lr, ć w ir !“ Rozpierzchłe m yśli nab ierały  dźw ię 
ku, słabe ćw ierkanie przem ieniło się w  radosny  
hym n. przebudziła się m yśl dobrego czynu i pta
szek w y fru n ą ł z* sw ego u k ry c ia ; a w  n iebie zna
li przecież lego  ptaka!

Nadeszła  su row a zim a, w ody zam arzły , ptaki
I zw ierzęta w  lesie zaledw ie  m ogły  znaleźć poży 
w ienie. M ały  ptaszek w y fru n ą ł na drogę  i szukał 
czegoś do zjedzenia na śladach sań, znalazł tu 
jedno ziarenko, tam drugie , znalazł tui parę o k ru 
chów ch leba ; sam  Jadl m ało, a le  zw o ła ł wszystkie  
inne w ygłodzone w róble, aby  pożyw iły  się. F ru w a ł 
pa miastach, w y p atry w a ł dookoła i gdzie tylko  
z okna Jakaś dobra  ręka  rozrzucała dla ptaszków  
okruchy chleba, sam z jada ł ly lk o  odrobinę , a In
nym  ptakom  oddaw a ł wszystko,

W  ciągu  zim y m ały ptaszek zebrał 1 po r ozdaw a l 
tyle ok ruchów  chleba. że razem  utw orzyty cały
bochenek, taki ja k  len, na którym  stanęła m ała
Inger, aby  nie zabrudzić sobie b u c ik ó w ; i k iedy
znalazł ostatni okruch  i oddał go Inger, szare
sk rzydełka  p iasika  zrobiły  s ię  białe i  rozw inęły  
szeroka da lotu.

— Tam  nad w odą leci m ew a  — w o ła ły  dzieci 
widząc m ałego ptaszka ; raz nurkow ał on w  m orzu , 
raz  n a i n a i  się w  M a d a  jasnego
błyszczał i m ienił się tak. be trudna by ło  nofaaezyć, 
co się z nim stała; dzieci m ów iły , że p a l r d a l  p ro  
sio w  słoocc.

.  O prać. M X
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U c z  się sam
Dzień dzisiejszy stawia przed 

każdym dorosłym człowiekiem 
konieczność stałego kształcenia 
się, stałego samokształcenia, któ
re jest niezbedne do utrzymania 
się aa powierzchni dynamicznie 
rozwijającego sie życia intelek
tualnego i  kulturalnego Wszyscy 
jesteśmy świadkami nieustannych 
przemian dokonujących sie w  o
taczającym nas £ wiecie Tempo 
tych przemian staje sie coraz 
szybsze. 'Musimy wiec systema
tycznie uzupełniać nasze w y
kształcenie.

Nigdy dotąd człowiek nie pod
dany ibył oddziaływaniu tylu 
bodźców zewnętrznych, tylu źró
deł informacji i wiedzy, tylu mo
żliwości przeżyć i rozrywki. Ob
serwujemy formalny zalew ka

żdego człowieka olbrzymia masa 
informacji płynących z TÓżmych 
źródeł, z różnych technicznych 
środków przekazu: bibliotek, mu
zeów. wystaw, teatrów i kin, z 
radioodbiorników i telewizorów. 
Dostarczają one coraz to nowych 
treści, w  coraz innej formie.

Co należy czynić w  tej sytua
cji? Po pierwsze — nie tylko ko
rzystać ze wszystkich docierają
cych do nas źródeł, ale i samemu 
do niektórych docierać, gdyż do
piero wszystkie razem splecione 
mogą skutecznie i właściwie słu
żyć naszemu samokształceniu. Po 
drugie — dokonywać stale wybo
ru i selekcji. Odrzucać treści 
zbędne, mało istotne, bezwartoś
ciowe. a wybierać tylko to. co o 
kazuje się istotnie ważne i poży
teczne. Książka Józefa Półturzyc- 
kiego pt. „Ucz sie sam” spełnia 
właśnie role poradnika odnośnie 
samokształcenia. Oczywiście pra
ca ta nie zaspokoi Wszystkich po
trzeb i nie rozwiąże wszystkich 
trudności. Ma ona pełnić role 
pierwszego źródła informacyjne
go, od którego należy zacząć.

Autor w  niniejszej książce mó
wi o organizacyjnych elementach 
procesu samokształcenia, o jego 
istocie, potrzebie, możliwości, o je 
go formach, źródłach i o m iej
scach. gdzie sie ono może odby
wać. Informuje o zasadach i me
todach notowania, korzystania z 
tekstu drukowanego i słowa mó
wionego. Możemy również znaleźć

informacje o muzeach, wysta
wach, film ie, radio, telew izji i 
teatrze — z krótka charaktery
styką tych źródeł wiedzy i roz
rywki oraz ze 'wskazówkami jak 
należy z nich korzystać w  pracy 
samokształceniowej.

Poszczególne rozdziały „Ucz sie 
sam” wzajemnie sie uzupełniają. 
Dlatego też, chcąc zdobyć nale
żyta orientacje w  całości przed
stawionych treści, trzeba przeczy
tać książkę uważnie co najmniej 
dwa razy, czytając zaś po Taz  

drugi kojarzyć treść każdego roz
działu z treścią całej pracy. Od 
tego bowiem zależy, czy lektura 
tej książki przyniesie Czytelniko
wi prawdziwa korzyść i ułatwi 
samokształcenie.

W  zakończeniu autor pisze: 
„Pamiętajmy, że znajomość zało
żeń i zasad samokształcenia, a 
przede wszystkim znajomość jego 
techniki, na która sie składają 
organizacja i metody samokształ
cenia. ułatwia bardzo te prace. 
Pamiętajmy teś. że przy samo
kształceniu odgrywa ogromna ro
le nasza aktywność umysłowa i 
systematyczność. Decydują one w  
dużej mierze o skuteczności samo
kształcenia i o możliwości jego 
uprawiania bez względu na wiek. 
K to bowiem wdrożył sie do 
aktywnej i systematycznej pracy 
samokształceniowej, ten przez

długie lata zachowa świeżość u
mysłu i będzie mógł nawet w po
deszłym wieku nadal poznawać 
zmieniający sie świat oraz do
strzegać bogactwo i piękno życia” .

Józef Półturzycki: „Ucz się sam.
O technice samokształcenia". In 
stytut Wydawniczy CRZZ, War
szawa 1974, s. 256, zł 25.

*

CO NOWEGO  
W KSIĘGARNI AC U

L K K S Y K O N  N A U K O W O -T E C H N IC Z -  
N V . z  Suplem entem . 1974 W N T , Stron 

124, -pi- zl 2SI. Leksykon  w y jaśn ia  in a -  
nie ponad 44. *M te rm in ćn  tech 

nicznych podanych w  układzie a lfa 
betycznym . Suplem ent zaw iera  okol®
2 .M  de fin ic ji tprm infrw now ych  i p o 
praw ionych  dc lin it jl n iektórych  te r 
m inów  zna jdu jących  sie *w tekście 
głównym.

T A B C Z A  N A  B R A W I E  —  S o k o ło w 
ska A _  19*74 N K , stron 113, ilnstr., *1
11. —  P raca  pośw iecona nrofałemom  
w ychow an ia  j a w i  szkolnych . Na  
podstaw ie p rzyk ładów  w a rty c h  z *y -  
cia ukazu je  autorka w p ły w  dom u i 
Mkttly na dziecko, n o o w o d a  o w r a 
żliw ości I bocactw ie p rz c iy t  daieci.

O P O W IE Ś C I C Z E R W O N Y C H  I  C Z A R 
N Y C H  P IA S K Ó W  —  Sm iaszko M., 
T łum . a ras., 1974. Czyteln ik , stron  
31S, pi., zl 25. Pieć cporwieśri radziec 
kiego pisarza. Egzotyczna sceneria  i 
obycza je  fftch odu .

TADEUSZ DOLĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

— No i czekałem, czekałem całe tygod
nie. Wreszcie słyszę, że lecznica jest ukoń
czona. Ma się odbyć poświecenie. 1 wtedy 
nagle otrzymuję zaproszenie. Ucieszyłem 
się szczerze, ale patrzę na datę i widzę, że 
poświęcenie wyznaczono, że pan profesor 
raczył wyznaczyć akurat na ten dzień, 
kiedy mam zjazd w  mieście.

Łucja wzięła go za rękę:
'—  Daję panu słowo, że profesor o tym 

wcale nie wiedział.
— Chcę wierzyć pani —  powiedział z go

ryczą.
— Musi mi pan wierzyć.
— Jednakże w  całej okolicy wiedziano, 

że wyjeżdżam i wiadomość o tym dotrzeć 
powinna do państwa. A  musiała dlatego, 
że przed wyjazdem zawiadomiłem wszyst
kich swoich pacjentów, że nie będzie mnie 
w Radoliszkach przez tydzień i że w  cią
gu tego czasu mają się zwracać o pomoc 
lekarską do pana profesora Wilczura lub 
do pani. Żeby zaś nie być gołosłownym
i żeby udowodnić pani to, że państwo to 
wiedzieć musieli jeszcze na długo przed 
ustaleniem terminu poświęcenia, pozwolę 
sobie przypomnieć pani aż sześć wypad
ków, gdy moi pacjenci podczas mojej nie
obecności w  Radoliszkach zwracali się do 
państwa po poradę. A  więc: Jamiołowski. 
gorzelny z Wickunńw. żona...

— Rzeczywiście tak było — przerwała 
Łucja. —  Sądziliśmy jednak, że to pan 
umyślnie wyjechał, chcąc w  ten sposób za
demonstrować swoją niechęć do nas.

Pan Jurkowski odwrócił się na koźle
i zaśmiał się głośno:

— A to historia! No zawsze mówiłem, że 
wszystkie te kwasy, sztuczki i inne finti- 
fluszki opierają się na nieporozumieniu.

Klepnął mocno Pawlickiego po ramieniu, 
aż ten się przechylił ku Łucji.

— A  nie gadałem to doktorowi mało sto 
razy: —  napluć na wszystko, jechać do 
profesora i powiedzieć: *— co było. a nie 
jest, nie pisze się w  rejestr. Zgoda między 
nami i koniec. Tak ja robię i do wszyst
kich diabłów, nigdy na tym źle nie Wy
szedłem. No, a teraz trzymajcie się mocno, 
bo nareszcie możemy znowu porządnie je 
chać.

Rzeczywiście skończyły się piachy i ko
nie ruszyły kłusem po wybitej, lecz twar
dej drodze. Minęli zakręt i ujrzeli świa
tełka Radoliszek.

W domu Pawlickiego jeszcze nikt nie 
spal. Doktor zamienił jednak z żoną tylko 
kilka słów, zabrał z szafki do swego ne
seseru podręcznego potrzebne rzeczy i wró
cił do bryczki. Ponieważ do młyna jechało 
się doskonałym bitym traktem, po paru 
minutach już byli na miejscu. Łucja za
częła dziękować panu Jurkowskiemu, ten 
jednak zaśmiał się:

— Ani myślę się żegnać. Tak łatwo snę 
pani mnie nie pozbędzie. Po pierwsze, 
muszę jeszcze po tych waszych zabiegach 
odwieźć doktora do miasteczka, a po wtó
re, chcę skorzystać z okazji i zrewizytować 
panią, i jednocześnie pomać profesora.

— Z miłą chęcią. Proszę uprzejmie.
Wbrew przewidywaniom Łucji, Wilczur

wiedział, już, że pies, fetory go ukąsił jest 
wściekły. Policjantom udało się zabić nie
szczęśliwe zwierzę nad samym prawie sta
wem, dokąd zawróciło spod cmentarza. 
Profesor sam je obejrzał i nie miał naj
mniejszych wątpliwości, że jest to wściek
lizna. Domyślił się też, że Łucja dlatego 
nie wraca, że udała się na poszukiwanie 
pasteurowskiej szczepionki.

Pawlickiego przywitał serdecznie, a do
wiedziawszy się, że lekarz tylko trafem 
miał w  domu szczepionkę, najgoręcej mu

dziękował za to, że chciał się osobiście fa
tygować.

Po przeprowadzeniu zabiegu, czym się 
zajął Pawlicki wspólnie z Łucją, trzeba 
było zmienić opatrunek. Rana od uką
szenia bynajmniej nie była lekka. Lewa 
ręka nabrzmiała aż do łókcia dłoń była 
spuchnięta bardzo, a dwa palce bezwład
ne. Nie ulegało wątpliwości, że został u
szkodzony nerw i kitka naczyń krwionoś
nych.

— Tak czy owak — rzekł Pawlicki — 
m isi pan profesor jechać do miasta. Sam 
pan widzi, że poza kuracją pasteurowską 
może tu zajść konieczność dokonania za
biegu chirurgicznego. Koleżanka Kańska 
jest internistką, a co do moich zdolności 
chirurgicznych — uśmiechnął się z przy
musem — pan profesor ma już wyrobioną 
opinię.

—  Niechże kolega mie ma do mnie żalu. 
Każdy 2 nas ma jakąś specjalność. A  oglą
dając pańskie recepty muszę panu pcrwie- 
dzieć, że byłem zawsze pełen uznania dla 
pańskiego umiaru w  dozowaniu rady
kalniejszych środków. Pan też jest dosko
nałym internistą.

Pawlicki zaczerwienił się z lekka:
—  Zaszczyt to dla mnie niebywały sły

szeć wyrazy uznania z pańskich ust, panie 
profesorze.

Wilczur zaśmiał się:
—  Dajże pan spokój, kochany kolego, 

z zaszczytami, A  co do uznania, to dam 
panu najlepszy jego dowód, że zastosuję 
się do pańskiego wskazania i rzeczywiście 
pojadę zaraz jutro do miasta.

Łucja poszła, by zakrzątnąć się przy 
przyrządzaniu herbaty. Samowar był jesz
cze ciepły. Trzeba ibyło dosypać tylko węg
li i przy pomocy małego mieszka rozża
rzyć je. W trakcie tej czynności, odczuła 
lekki zawrót głowy. Zdziwiona tym obja 
wem zbadała sobie puls. Naliczyła dzie
więćdziesiąt sześć uderzeń.

C.<Ln. (81)
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f j  Noworoczne rozmowy z Czytelnikami
List Fana Tadeusza B. z Kon

stantynowa przeczytaliśmy z
prawdziwą satysfakcją, gdyż daje 
on świadectwo bardzo pożądane
mu procesowi zachodzącemu w 
umysłach rzyrrakokatoltitów w  
Polsce i to nawet 'niekiedy wbrew 
gwałtownej reakcji niektórych 
duszspasterzy. Tym  procesem jest 
tolerancja religijna i szacunek 
dla ludzi o odmiennych poglą
dach. W pewnej mierze do przy
spieszenia tego procesu przyczy
nia się również „Rodzina", stąd 
nasze zadowolenie po otrzymaniu 
meldunku o jej pozytywnym 
wpływie.

„Dziś nikt nie da rady zabronić 
mi czy tarki a „Rodziny". Lubię ten 
tygodnik, bo właśnie w  nim znaj
duję swój spokój, -tfolność sumie
nia i swobodę wyznawania wiary 
Chrystusowej. Kościół Polskoka- 
tolicki wydaje mi się słuszny w 
pełni i nazwą, i ustrojem, bo sko
ro jesteśmy Polakami, powinniś
my mieć ducha narodowego i 
wyznawać Boga w polskim Koś
ciele. Jestem oburzony na pana 
M. S. z  Wałbrzycha, który spa
lił posiadane numery „Rodziny’ ’ 
gdy się dowiedział, że jest to ty
godnik Kościoła Narodowego. P i
saliście o tym w  nr 35. Sara je  
stem rzymskokatolikiem i wsty
dzę się za jego postępek. A le to 
jest wuia rzymskokatolickich 
księży, którzy fałszywie informu
ją ludzi. Mam zamiar podyskuto
wać z naszym księdzem o Koś
ciele Narodowym i ekumenizmie. 
Pomogą mi w tym przeczytane 
numery waszego tygodnika. Gdy
by tak wszyscy ludzie wzięli do 
ręki ten tygodnik, nie łamaliby 
więcej przykazania miłości bliź
niego negatywnym ustosunkowa
niem się <fo ludzi innych wyznań. 
Waszym księżom i  biskupom ży

czę owocnej pracy. Kościołowi 
Narodowemu pomyślnego rozwo
ju, a wszystkim wyznawcom peł
nego zadowolenia z  przynależnoś
ci do Kościoła Polskokatolickie- 
go".

Dnogi Przyjacielu! Dziękujemy 
Ci za życzenia ó ekumeniczny 
list. Życzymy owocnej dyskusji. 
Obyś napotkał kapłana szczerze 
wierzącego i  światłego. Bądź jed
nak przygotowany nawet na nie
zbyt życzliwe potraktowanie, jeśli 
napotkasz na fanatyka o wąskim 
horyzoncie myślenia. Przeciwnicy 
ekumenizmu imają jeszcxe wielu 
przedstawicieli wśród duchowień
stwa rzymskokatolickiego, wszy
stkich szczebli Dla przykładu 
zdarzenie z Synodu Biskupów, 
krtóry odbywał się w  Rzymie w 
październiku br. Na Synod za 
proszono kilku honorowych goś
ci, wśród nich pastnra Philipa 
Pottera sekretarza generalnego 
Światowej Rady Kościołów. Jego 
przemówienie .większość Ojców 
Synodu przyjęło bardzo ciepło i 
przychylnie, ale tę atmosferę za
mroził gwałtowny atak jednego 
z konserwatywnych kardynałów 
przeciwko tezom gościa — prote
stanta.

Nie należy się więc dziwić, że 
również w szarych szeregach du
chowieństwa trafiają się ludzie o 
mentalności owego włoskiego pur
pura ta.

Pan Bazyli T. z Lubelskiego
czyta bardzo w iele książek i cza
sopism religijnych, a przede 
wszystkim Biblię. Treść artyku
łów traktujących o sprawach Bo
żych lubi zawsze porównywać z 
Pismem św. Dzięki tej obserwacji 
doszedł do przekonania, że ze 
wszystkich pism, które czyita. naj

bliższa duchowi Biblii jest ..Ro
dzina” , a Kościół wydający ją 
bardzo wiernie trzyma się nauki 
Chrystusa Napiszcie co to za 
Kościół? I jeszcze jedno pytanie: 
Czytałem gdzieś, że gdy Chrystus 
się narodził na świecie, było 12 
narodowości i dlatego Chrystus 
wyznaczył 12 apostołów. Moim 
zdaniem Kościół powinien być je 
den, bo Chrystus jest jedea, a 
tymczasem na świecie jest tak 
dużo Kościołów. Dlaczego? “

Drogi Czytelniku! Bardzo cie
szy nas i mobilizuje uznanie, ja 
kie żywisz dla naszego tygodni^ 
ka. „Rodzina" jest wizytówką 
Kościoła Polskckatolickiego, któ
ry w  swej ideologii i organizacji 
stara się być jak najwierniejszy 
nauce Zbawiciela i określa w y
mogi, jakie z  tej nauki wynikają 
dla nas Polaków. Kościół, które
mu służy „Rodzina” , jest Koś
ciołem katolickim w  nauce w ia 
ry i obyczajów, a zarazem Koś
ciołem narodowym. gdyż
uwzględnia specyficzne cecby du
cha polskiego, oraz stara się zro
zumieć i  wypełniać plany Boże 
nakreślone dla naszego Narodu. 
Kościół PoMcokatolicki stanowi
jedną z  gałęzi potężnego drzewa
— Kościoła Chrystusowego. Ga
łęzi kościelnych może być bar
dzo wiele, jak konarów na roz- 
złożystym dębie, ale by te kona
ry  były żywe, muszą w nich 
krążyć soki nauki Chrystusowej. 
Początkowo Kościół Jezusa Chry
stusa liczył tyle „konarów" ile 
miast lub narodowości przyjęło
jego naukę. Wszystkie te Kościo
ły; wyznawały tę samą wiarę, 
chociaż organizacyjnie nie zale
żały jeden od drugiego i różniły 
się między sobą językiem, obrzę
dami liturgicznymi i zwyczajami. 
Nie znamy dokładnej liczby tych

Kościołów. Opowiadanie, że w  
czasach Chrystusa byk) 12 naro
dowości, rto tylko piękna legenda. 
Już Dzieje Apostolskie w  opisie 
zesłania Ducha św. wymieniają 
16 narodów! (Dz. Ap. 2, 9— 11).

Rozbicie w  jednej owczarni 
Chrystusowej złożonej z  wielu 
Kościołów narodowych nastąpi
ło -wówczas, gdy pasterz —  bi
skup — jednej trzody zapragnął 
sprawować władzę, rzekomo w  
imieniu Chrystusa; nad mnymi 
pasterzam i — baskupami i ich 
trzodami Nadzieję na likwidację
— bolesnego rozbicia w  chrześ
cijaństwie rodzi ekumenizm. Gdy 
wszystkie Kościoły uznają Chry
stusa jako jedyną Gtowę, a Przy
wódcę, wyrzekną się żądzy pa
nowania jeden nad drugim i  za
przestaną waśni, nastanie m ów  
jedna owczarnia i jeden Pa
sterz, chociaż trzód będzie wiele
i wciąż mogą powstawać nowe.

Drodzy Czytelnicy! Kończę 
wielomiesięczny dialog z Wami. 
Od pierwszego numeru „Rodzi
ny” w 1975 rokn, „Rozmowy" 
Doprowadzi następny ksiądz re- . 
daktor. Wszystkim moim Roz
mówcom gorąco dziękuję za li
sty. zaufanie i wyrozumiałość, 
bo nie otwsze umiałem, mimo 
najszczerszych chęci, udzielić za
dowalającej odpowiedzi. Swemu 
Następcy życzę. by otrzyma! 
jeszcze większą porcję szczerych 
listów i mógł w pełni usatysfak
cjonować pytających. Jemu I 
wszystkim przemiłym Korespon
dentom oraz Czytelnikom „Roz
mów" na progu Nowego Roku 
życzę obfitych łask Bożej Dzie
ciny.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Odpowiedzi prawnika

Jestem ojcem plęHorg* dded  — p k u  P m  Zyęmnni L  z Suchej Wali.
Ż a n j i  Itonlerzna^ci y jjm nJ* tyłka dom em , ja  zaś p racu ją  W gm innej
sOóW rietal. Zacta<e*Ja m nir, a w łiy m  otw orzy ! W irsrtJt e lek tra le rfan ian y . P re -  

sp & ld ii i ln i gotów  je t i dać mi lo w o ie n ie  i ni# m usia łbym  i s y f n o i s a ć 
X pracy. K w a lifik ac je , n m ę d f t a  j m iejsce na warsztat mam. M ógłbym  trochę
■  l ( » J  zarobić, cd ma znaczenie przy tak Licznej grom adce. Jak* mara na 
głow ie. Czy W  razie otworzenia warsztatu, a co za tym  idzie Jego opodatko
w ania, zachow ałbym  nadal p raw o  da zasiłku  rodzinnego, k tóry do tej pory  
■ y p / a n  mi zakład p racy *  Zapytu je  na końcu Pan  Z y jm u itL

Pu  i G ertruda H. z M a jn y  jest w d a w ^  w y ch o w u je  dw o je  dzieci. Czy w  razie  
p o d ję d i  p r z n e  m nie pracy na pól etatu — pyta — otrzym am  oprócz w y n a - 
grodzenia rów n ież  nsileJc rodzinny?

NOWE ZASADY W YPŁATY ZASIŁKÓW RODZINNYCH
Prawo do zasiłków rodzinnych przysługuje pracownikom zatiud 

nionym w pełnym wymiarze czasu pracy. Pracownika zatrudnionego 
w  dwóch lub więcej zakładach pracy uważa się za zatrudnionego 
w pełnym wymiarze czasu pracy, jeżeli łącznie czas jego pracy skła 
da się na cały etat. Niepełne zatrudnienie, co najmniej jednak w  po
łowie obowiązującego czasu pracy (pół etatu), uprawnia do zasiłku 
rodzinnego kobietę pracownicę pod warunkiem, że nie jest ona (ani 
je j mąż) podatnikiem podatku gruntowego z tytułu posiadania lub 
użytkowania gospodarstwa rolnego. Również inwalidzie zaliczonemu 
do jednej z grup inwalidzkich przysługuje prawo do zasiłku rodzin
nego w razie zatrudnienia na pół etatu.

Do zasiłków rodzinnych mają również prawo chałupnicy, jeśli speł
niają warunki niezbędne do uznanią ich za pracowników w rozumie
niu przepisów emerytalnych (pisaliśmy o tym bliżej w  numerze 37). 
Zasiłki rodzinne nie przysługują pracownikom zatrudnionym w nie
uspołecznionych gospodarstwach rolnych’. Nie przysługują także pra
cownikom, którzy oprócz wynagrodzenia za pracę osiągają dochody 
podlegające podatkowi obrotowemu i dochodowemu bądź tylko do
chodowemu. Dotyczy to również przypadków, kiedy współmałżonko
wie tych pracowników osiągają dochody podlegające tym podatkom 
bądź tylko dochodowemu. Jednakże przewidziane w  przepisach opła
canie przez rzemieślnika opłaty skarbowej zamiast podatku obroto
wego i dochodowego nie pozbawia ani jego samego, jeśli jest równo

cześnie pracownikiem, ani jego współmałżonka, prawa do zasiłku ro
dzinnego.

Pani Gertrudzie będzie się więc należał zasiłek rodzinny po podję
ciu pracy, nie od razu jednak, ale pn trzech miesiącach zatrudnienia, 
bo taka jest zasada.

Pan Zygmunt mimo zajęcia się dodatkowa rzemiosłem (zezwala na 
to przepis art. 3 ust. 7 ustawy o wykonywaniu i organizacji rzemiosła
— Dziennik Ustaw nr 23 z 1972 r. pozycja 164) będzie nadal otrzy
mywał zasiłek rodzinny.

Przy okazji parę słów o osobach, na które przysługuje zasiłek:
Zasiłek przysługuje na dziecko (własne, przysposobione lub pa

sierba), a także na wnuka, brata lub siostrę i obce dziecko przyjęte 
na wychowanie (także w ramach rodziny zastępczej) aż do ukończe
nia przez nie 16 lat życia (do 25 lat w razie kształcenia się w szkole). 
Jeśli dziecko jest inwalidą 1 lub II grupy, a inwalidztwo to powstało 
bądź przed ukończeniem przez nie 16 lat życia, bądź w czasie kształ
cenia się w szkole przed ukończeniem 25 lat życia, to zasiłek przy
sługuje bez względu na wiek dziecka. Jednakże na dziecko, które 
zawarła związek małżeński zasiłek nie przysługuje (chyba, że współ
małżonek też kształci się w szkole). Na czas pobierania przez dziecko 
stypendium (zwyczajnego lub fundowanego) albo przebywania w do
mu dziecka, w internacie, zakładzie specjalnym, karnym lub placów
ce wychowawczej również nie należy się zasiłek. Na żonę przysługuje 
zasiłek rodzinny, jeśli spełnia ona jeden z następujących warunków: 
1) wychowuje choćby jedno dziecko w wieku do lat 8 lub sprawuje 
opiekę nad dzieckiem kalekim albo 2) ukończyła 50 lat, albo 3) jest 
inwalidką I, I i  lub I I I  grupy. Na męża przysługuje pracownicy zasi
łek rodzinny, jeżeli mąż: 1) ukończył 65 lat życia albo 2) jest inwa
lidą I, II lub III grupy. Zasiłek rodzinny nie przysługuje na współ
małżonka pobierającego emeryturę, rentę lub osiągającego zarobek 
ponad 600 zł albo przebywającego w zakładzie pomocy społecznej lub 
w  zakładzie karnym. Na członków rodziny zamieszkałych za granicą 
zasiłek również nie przysługuje.
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Sylwester, Sylwester, Sylwester, Sylwester!
W  n asze j ro d z im e ] t r a d y c j i  s y lw e s t ro w e  z a b a w y  b y ty  u ro c zy s ty m  w ita n ie m  

N o w e g o  Role u i p o żegn a n iem  roku  m in io n eg o . S ta ran o  s ię  p o w ita ć  N o W y  R ok  
n a jw e s e le j i n a js e rd e c zn ie j, Jaka że w ie r z o n o  w  p o rz e k a d ło : Jaki N o w y  R ok
— tak i c a ły  rok . G p isy  s y lw e s tro w y c h  za b a w  z n a jd u je m y  w  n a js ta rs zy c b  z a 
p isk ach  p a m ię tn ik a rz y , ch oc ia żb y  w  . .P a m ię tn ik a c h * ' Jana  C h ry zo s to m a  P a s 
ka. R ó ż n ie  w ita n o  N o w y  R ok  na w siach , ró żn ie  W m iasta ch . S ię g n ijm y  d o  
..E n cyk lop ed ii s ta ro p o ls k ie j”  Z y gm u n ta  G lo g e ra : .J C ró łow ie  p o ls cy  na Nntny  
R a k  d a w a li W szys tk im  d w o rza n o m  jTUflim n iera z  c en n e  podarfc i, g d y  ć i  
jzausalj im  ^ jio ic e go  la ta " K r  on i ka r? H crb u r z ra a s o w  Z y gm u n ta  A u gu sta  
tak  piS2e o W ita n iu  N o w e g o  R o k u : „B ie g a ją  d z ia tk i pa n o w em  Jed e  i p r z y 
ja c ie le  d a ją  s o b ie  n o u f  la le . a zw łaszcza p a n m o ie  s łu g om , b o g a c i u bćffim , 
urint2u jq c  ża b ie  na n a w y  rak  ujsz* qo d o b ra ” . 'W ita n o  s ię  też na N o w y  R ok  
p o w ie d z e n ie m : ...Bóg c ię  s t y k a j "  — co o zn a cza ło  p o le c e n ie  o p ie c e  R/w ej A  o to  
d a le j G lo g e r : ..K ap łan  w  k o ic ie le  po  ka za n iu  w in szo w a ł p a ra f ia n o m  i k o la - 
to ra w i N trw ega  R o ln i, a p a  mi b o i r t s  fic jp  p rz y jm / iw a l soui pou jiR jzoitóa  n i a 
na p lehanU . W ied z ia n o  ic o g ó le  kom u  czegn  ży cz y ć  tn ięr u m y s ł  i  g rz e cz n o ś ć  
c z e jć  liih  w d z ię cz n o  ić ,  d e rce  i  a fe k t s ą s ied zk i s i l iły  na d o tu r ip  D z ie c i  i i  acz - 
k a w ie  s z k o tn i p m m U i  ro d z ico m  i n a u c zy c ie lo m  p o tn intz&wanŁa p ro z ą  lu b  ry 
m e m ,  po p o lsk u  lu b  po ła c in ie ” . Zn ana  i b a rd zo  p o p u la rn a  b y ła  te ż  ż a r to b 
liw a  k o lęd a , k tó rą  śp ie w a n o  na w si, ch od ząc  po d om a ch :

MoJcz gospodarzu , d o m o w y  iza jarzu .
N ie  h ą d i ta k  ospały , k a i nam  d a ć gorza ły ,
D o b re j z  a lem b ifca , i do n ie j p ie rn ik a  
H e j,  k o lęd  a, k o lęd a .1

Moici połpodyni, d o m ow a  m is tr z y n i.
O k a ż  su>ajq la sk ę , każ dać m asła  /askę,
J e ź e llś  n ie  s k n era . d a j i  k o p ę  sera.
H e j k o lę d a , k o lę d a !

Od stuleci w ig ilię  N o w ego  Roku, czyli „S y lw es tra ” każdy starał się spę
dzić w  Jak na jw ese lszym  tow arzystw ie . N azy w an o  len w ieczór w  daw n e j 
Polsce „szczodrym ” , zapew ne od w ie lu  szczerych i szczodrych życzeń sk ła 
danych  wszystkim  prze2 w szystkich  oraz od bogatych, szczodrych  prezen tów , 
którym i siebie naw zajem  obdarow yw an o .

Jak świat d ługi i szeroki w eso ło  żegna się rok  m iniony, a radośnie, tanecz
nie wita się N o w y  Rok. Z a b a w y  sy lw estrow e  cieszy się na jw iększym  p o w o 
dzeniem . K ażdy  chce p ierw sze  m inuty now ego fok u  pow itać  w śród  tańca
i śp iew ów , beztrosko, radośnie i szczęśliw ie, aby  zgodnie z w różba- ca ły  rok  
by ł tak szczęśliw y i w eso ły  Jak te p ierw sze  jego  chwile.

Znany by ł też zw ycza j w ysy łan ia  życzeń now orocznych  na spec ja ln ie  p rze 
znaczonym  do tego pap ierze  listow ym , ko lo row ym , ze złoconym i brzegam i 
lu b  ozdobionym  w ianuszkam i k w ia tów  i różkam i obfitości. D zisia j rów nież  
przesy łam y sobie now oroczne życzenia, ty le  że na kup ionych  w  kioskach  
„R u ch u ” pocztów kach.

A le  dość w spom inek , któż ma dzisiaj w o lny  czas na czytanie? K ażdy  spie
szy się już na sy lw estrow ą  zabaw ę ! Ży czym y  w ięc paniom  cudow n ego  w y 
glądu, pannm elegancji, a wszystkim  w esołe], szam pańskiej zabaw y  i 3S5 n a j
szczęśliwszych, na jradośn ie jszych  dni w  roku  1975.

K A R N A W A Ł
K A R N A W A Ł.
K A R N A W A L
K A R N A w A L

1975
1975
1975
1975

Na bal sylwestrowy i na wszystkie inne bale karnawałowe wszyst

kie panie starają się wyglądać wyjątkowo pięknie i elegancko. O ba

lowej kreacji pomyślały zapewne już dużo wcześniej, toteż tylko w y

bór właściwej fryzury może sprawiać kłopot niekiedy do ostatniej 

chwili. Proponujemy zatem kilka atrakcyjnych uczesań lansowanych 

przez najlepsze w Europie salony fryzjerskie.

Paryi Ruda peszt Warszawa Moskwa


